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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 10 z ł . ,  na pół roku 8 z ł., na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztow7ą w kraju na iok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów7 w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło s u “ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów7, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu1' w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 5. stycznia.
bliższy i najprzystępniejszy, na spraw y państwa 
zapatru je  się tylko z pomiędzy c iasnych i c ie ­
m nych  uliczek sto licy : to czegóż spodziew ać  się 
m ożna  po in s ty tu c y a c h , które, jak  chętn ie  w ie ­
rzymy, mają być z woli rządu odpow iednie  w y ­
m agan iom  pow szechnym  ? Nie będzież to w w ię k ­
szej części w iną tej lekkom yślnej  prasy, jeżeli 
rząd dążności w y pow iadane  przez nią w eźm ie za 
w ym agania  opinii publicznej i znow u się da p o ­
kusić  do takiego sys tem u, k tóry w ew nętrzną  więź 
państw a  jeszcze bardziej rozchwieje  i nie zado­
woli n ik o g o ?

Jakoż istotnie, jeżeli p rogram  no w ego  Mini­
stra S tanu  tak  m ało  odpowiedział  naw et  zasadom  
tym, k tóre  są zaw arte  w cesarskim  dyplomie, j e ­
żeli w p rogram ie  tym  w ogólności sys tem  c en ­
tralizacji  m a lak szeroko  rozwarte  w ro ta  dla sie­
b i e , jeżeli nareszcie  w szczególności sejm nasz 
p ro w in c jon a lny ,  wedle  odpowiedzi tegoż Ministra 
nam  danej, m a być zaopatrzonym  tylko w prawo 
robienia  in ieyatyw y: to wszystko m am y  w  wiel­
kiej części do zawdzięczenia dz ienn ikom  w ie d e ń ­
skim, k tó re  nie um ie jąc  się wznieść  do w y so ko ­
ści dzisiejszych sw ych  o b o w ią zk ó w , zam iast r e ­
p rezen tow ać  wykrzywiają tylko opinię  pub liczną , 
a zam iast  o św iecać  w prow adzają  tylko w obłędy 
g łów ne organa  rządu. W sp o m in a jąc  w  naszym  
osta tn im  num erze,  iż m am y  nie m ało  pow odó w  
obawiania się, azali sk ład  naszego se jm u  będzie 
istotnie  odpow iednim  po trzebom  naszego  k r a j u , 
mieliśmy przedewszystk iem  prasę  w iedeńską  na 
myśli. Hołdując bow iem  w znacznej części dążno­
śc iom  cen tra l iza cy jn y m , forytuje  ona  wszelkiemi 
silami a t rybu cye  R e ichstagu ,  k tó re  oczywiście  nic 
m oga  się pom nażać  inaczej, jak kosztem  se jm ów  
p ro w in c jo n a ln y c h .  S tra ta  dla nas ztąd wielka, dla 
państwa korzyści żadnej —  a w ogólności ta n ie ­
korzyść ogrom na, iż coby się dla dobra  pospoli­
tego s tać  m ogło  już teraz, to w najlepszym  r a ­
zie s tan ie  się dopiero  n a te n cz a s ,  k iedy se jm y 
prow incyonalnc  wskażą te drogi działania, k tóre-  
by jeszcze przed nićmi i dla nich w skazać  po

System  c e n t r a l i z a c j i , k tóry przez lat d w a ­
naście  p anow ał w austryack ie j  m on arch ii ,  został 
z najwyższej woli po tęp ionym  s tanow czo  i 
rzeczywiście na takie potępienie  zasłużył. D o w o ­
dów tego n iepo trzebu jem y  w y l ic z a ć ; piszemy to 
bow iem  w chwili t a k i e j , w której  jego w szech ­
s t ronn e  skutki  są dla całego świata  widoczne.
Jed na  część W łoch  s t racona  a d ruga  zagrożona, 
n ieuko n ten tow an ie  w e  wszystkich p r o w in c y a c h , 
finanse ro z b i te , adm in istracya  ro z c h w ia n a , zgoła 
wszystkie  podstaw y państw a tak p o d k o p a n e , że 
już nie fo rm y bytu, ale sam  byt po tęg  u t rzy m u ­
jących  m onarch ię  zaczyna wątpliwości p o d p a d a ć : 
o to  są jego  zasługi.

Mimo to wszystko system  ten w wielu dzien­
n ikach  w iedeńsk ich  gorliw ych ma popleczników.
Sta ra ją  się one  okraszać  go jeszcze jak  m o g ą ,  
nak łada jąc  nań  barwy z lud liw c,  ale m ające  dla 
oczu m niej w praw nych  dosyć pozoru  prawdy, 
ażeby je m og ły  om am ie. Se jm  wspólny dla tych 
prow incją ,  k tó re  nie należą do rzeszy węgierskiej, 
se jm  z p re ro ga ty w am i p a r la m e n ta rn e m i , oto jest 
g łów ny  blichtr, k tó rym  chcą  olśnić oczy nie p a ­
trzące  dosyć  g łęboko, aby pod błyszczącą a fał- 
dzisla opona  dojrzeć  u ta jonego  ducha  centraliza- 
cvi. Pojm ujem y, że m iasto  W ie d e ń  m oże hyc za 
cen tralizacyą, bo sys tem  ten  jego  m ie jscow ym  in ­
teresom  najponętnie jsze  otwiera  widoki. Ale nie 
po do bna  jest  pojąć, ażeby pisma usiłu jące  być o r ­
gan am i opinii publicznej nic miasta  W ie d n ia , ale 
całej m o n a r c h i i , nie um iały  się wznieść do tej 
w ysokości p o g lą d u ,  z którejby m ogły  objąć  cały 
ten  o b ra z ,  jaki usiłują reprezen tow ać . A przecież 
to  n iejest  w ysokość  ani tak szczytna ani tak  s t ro ­
ma, ażeby jej naw et  m ie rnem i siłami n iepodobna 
dosięgnąć.

C ó ż k o lw ie k b ąd ź , podnosim y tu ta j  ten fakt 
na jp ie rw  dlatego, ażeby jeszcze raz wypowiedzieć  
że sys tem  c en t ra l iz a c j i ,  jak  się okazał zgubnym  
dla całej m o n a rc h i i ,  tak  jes t  wcale n ieo dp ow ie -  j w jn n y ,Jzie n n ii4i 
dniin  in te resom  największej części k ra jów  do j 
sk ładu  jej należących. Jeżeli k tó ra  z prow in- j 
cyi m a obowiązek i praw o p ro tes tow ania  p rze ­
ciw tej dążności, to p rzedewszystk iem  Galicya.
Dla nas Po lak ów  kw estya  ta jest daleko w ię ­
kszej wagi i doniosłości,  niżeli dla wszystkich 
innych  ludów7 pod be r łem  a u s t r ja c k ic m  ^ j j? -  
cych. Żadna  o rg a n iz a c ja  państwa, w k tórego  obręb  a „
w t ł o c z y ł y  n a s  n i e s z c z ę ś l i w i e  l o s y  naszego narodu , n ie j  sobie zapa tryw ania  się na ten ro k  obfitujący w
zaw rze  osta teczn ie  koła tych życzeń i nadziei na- j w ażne  zdarzenia. Je d n y m  się zdaje, że w szystko  
szych, k tó rych  w yprzeć  się nie potrafimy. Tern j się zbliża k u  n a jgo rszem u końcow i, inne pizeci 
m niej ' zaś "zdoła życzen iom  tym  ch oć  w  części j wnic w idzą o tw ieran ie  się św ietnej przyszłości, 
dogodzić  o rg a n iz ac ja  t a k a ,  k tó raby  odpow iadała  ,, Osi dcu tsche  P o s t“, „P re sse “ i. t. u pa tru ją  w  dąże- 
dażnośc iom  sys tem u po tęp io nego  cesarsk im  dy- n iach p row incyi do au to no m ii,  w  usam ow oln ien iu  
p lom em , a teraz znow u podnoszoneg o  przez dzień- się narodow ości,  ty lko  zam achy  n a  zgubę Austryi. 
niki w iedeńskie .  W yp ow iedz ie l iśm y  to o tw arcie  i ; Drugie  zaś, a  m ianow ic ie  „ W a n d e re r ,“ „N eueste

l
p rzew agę  n iem ieck iego  żywiołu i połączenie 
pod jeg o  egidą wszystkich „n iem iecko  -jsłowiań- 
sk ich“ prowincyj w jed n y m  p a r la m e n c ie  j pod je ­
dn ym  cen tra lnym  rządem  w W iedn iu ,  jako  p rze ­
c i w w a g ę  w zg lędem  węgiersko-s łow iafisk iej  j e ­
dności. t

Cóż na  to Słowianie, Czesi, Morawianie, 
Szlązacy? —  O nas już n iem ów iem y  w tąm  miej­
scu  bo naszej sprawie pośw ięcam y naczelne  r u ­
bryki pism a naszego. —  N adm ien iam y  4u tylko 
że wystąpienie  naszej de legac j i w W ied n iu  w zbu­
dziło wielkie  zajęcie. N iek tó re  dzienniki piszą o 
niej bardzo przychylnie, a p ism a prow indyonalne , 
czeskie i t. d. stawiają  ją za p rzykład  sw oim  
krajom .

Ja w n ą  jes t  już  z tego podziału, że nav S łow ia­
nach  opiera  się niem ieckie  i w ęg iersk ie  s tronnic tw o 
zarówno, że obie te  s trony p rag ną  ich m iąć  sprzy­
m ierzeńcam i. Otoż S łow ian ie  widzą w iększą rę k o j ­
m ię  swojej przyszłości w W ęg ra ch ,  bo *ei zape­
w n ia ją  dla jednoczących  się z n im i ob o k  w spól­
neg o  udzia łu  w e  wszelkich p ra w a c h  konsty tucy j­
nych  oraz zupełn ie  sw obodny  rozw7ój n a ro d o w o ­
ści. W ę g ry  zostawiają  łączącym  się z n i lm i  pro- 
w ineyo m  zupełną  wolność  używania  sw ego  języka 
w  adm in is trac ji ,  szkołach, sądach  i t. d a n a w e t  
na  w spó lnym  w ęg ie rsk im  sejmie n iew ym pga ją  by 
S łow ianie  mówili po w ęgiersku. R o z są d n ą  tę  poli­
tykę  przypisują  s t ronn ic tw u  D eaka  i Eótyósa, k tó ­
re  ob ecn ie  jes t  gó rą  w W ęg rz ec h .  Dla innych żądają 
W ęg rz y  sam i rów ne j  wolności  jak  dla siebie t. j. 
o sob nych  se jm ó w  i zupełnej  au tonom ii bo tylko 
w  takiej jednolitości urządzeń  upatru ją  rę k o j­
m ią  i w łasnej w olnośc i  i n a w e t  szczęścia m o n ar ­
chii. W  ty m  du c h u  p rzem aw ia ją  w ęg ierscy  publi­
cyści w  p ism ach  n iem ieck ich , w  ty m  też du c h u  
pojawia się ruch  w e  w szystk ich  p row incyach . De- 
pu tacye  nadciąga ją  do W iednia ,  albo się tam  w y­
bierają z różnych  stolic; a wszystk ich  żądania s c h o ­
dzą się u jed n e g o  celu  t. j. „au to nom ii  i n a ro d o -

Przegląd polityczny.
Rozpam ię tyw an ia  u p ły n ionego  ro k u  zapeł­

niają dziś najw ażnie jszą  cześć dzienników. W ie ­
deńsk ie  dzieła się g łów nie  na  dwa obozy w  spo

wosci. u

jasno  w naszej d ek la rac j i  przedłożonej Ministrów 
S tanu ,  pow ta rzam y  dziś znow u i nic przestanie­
my pow tarzać  tak d łu g o ,  jak  d ługo znajdow ać 
s 'e  będą  o rgana  opinii publicznej, k tó ra  nas zro- 
zum ieć  nie m o g ą ,  albo tak  źle po jm ują  interesa 
i obowiązki m onarchii ,  że nas rozum ieć  nie chcą.

Dodnosimy tę dążno ść  n iek tó rych  dzienni­
kó w  w iedeńsk ich  pow tó re  dla tego, iz prasa  pc- 
ryodyczna  w Austryi zajm uje  dzis s tanow isko  w a­
żne a n a w e t  i w yją tkow e. Jes t  ona dzisiaj jedy ­
nym  o rg a n em  opinii publicznej, m og ącym  d ope ł­
niać  sw obodnie  sw ych  tunkcyj. Je s t  też w sku tek  
togo jedyną  re p re z en tac ją ,  za pośred n ic tw em  k tó ­
re j  rząd dow iadyw ać się m oże o życzeniach i w y­
m agan iach  lu d ó w ,  k tó re  now em i in s ty tu c jam i  
obdarzyć  zamierza. Jeżeliż i ten jedyny  organ 
J e s z c z e ,  zwłaszcza językiem  sw oim  rządowi naj-

N ach rich ten"  itd. sprzyjają  wszędzie ruchow i n a ­
ro d o w e m u  i rezygnu jąc  z w yłączności swojej 
cen tra l iza cy jn e j , c h cą  raczej W iedn iow i zapewnić  
s tanow isko  stolicy federacy jnego  państw a. —  T a m ­
tego  obozu  dzienniki są p rzeds taw ic ie lam i , bardzo 
nieste ty  licznego jeszcze, zas tępu  zw olenników  
centralizacyi bachow skiej .  Dążności ich  p rzec iw - 
na ro d o w e  przybierają  często ba rw ę  w o ln om yśln o ­
ści, a w7 g ru nc ie  sa w steczne  —  bo, słusznie w y­
raziło się jed n o  z pism w iedeńsk ich  p rzec iw nego  
im  obozu, w o lność  idzie tylko z na rodo w o śc ią  w  
parze. „Oest. Z .“ c ieszy się ze zm iany  sys tem u, 
z upa d k u  rządów7 m in i s te ry a ln y c h : t e r a z , m ówi 
„Oest. Z.“ rząd m usi  się op ierać  na ludzie, na 
r e p re z en tac j i  ludowoj i z nią razem  p racow ać  nad 
d o b rem  ogólnem . Ale w  dalszym toku a r tyku łu  
okazuje  s ię ,  że pod  lu dem  rozum ie  ten  dziennik

W ś ró d  tego krząta  się, jak  n a m  dzienniki do­
noszą, m in is te ryum  około  re fo rm  w7 praw odaw stw ie .  
Mianowicie m a m y  dziś w iadom ość  o złożeniu k o ­
m ite tu  do popraw y  ustaw7y o p ostępow an iu  sądo-  
w ein  i o d ruku . N iespodziew am y się by rząd chciał  
teraz jeszcze sam ow ładn em i zm ianam i w p ra w o ­
daw stw ie  uprzedzać  w p ływ  sejmów . Zniesienie j e ­
dnakże  zapór  w olnośc i  będzie  zawsze pożądane, 
cho ćby  naw et  p rzed  zeb ran iem  się se jm ów  zapro ­
wadzone.

Polityka F ra n c j i  zm ienia się z dnia na dzień, 
albo raczej odsłania co chwila  niespodzianie, nowe, 
chociaż  z ap e w n e  nie teraz  dopiero  u łożone w id o ­
ki. N iedaw no  jeszcze  przem aw ia ły  tak  silnie po ­
zory za śc is łem  p o rozum ien iem  się cesarza N apo­
leona III. z d w o rem  angie lskim  w sprawie  w ło ­
skiej, że m ó w iono  n a w e t  o dyplom atycznej in te r­
w encją  o b u d w u  d w o ró w  w  W ie d n iu  na korzyść  
W enecy i .  Dziś zaprzeczają  dzienniki tem u. O dpo ­
wiedź dana  lordowi Granville przez cesarza, że 
pop ieran ie  z jednoczen ia  W ło c h  nie jes t  w in te re ­
sie F rancy i,  stawia sp raw ę  w ło ską  w zupełn ie  od- 
m ie n n em  świetle. W  o gó le  je s t  wiele  m ow y  o 
zwolnieniu śc isłych  w ięzów  przyjaźni m iędzy F ra n ­
c j ą  a S a rdyn ią  i Anglią. Nie zmienia to bynaj­
m niej s ta n u  spraw y w eneckiej ,  chyba o tyle, że ; 
w o jn a  teraz staje się coraz  pew niejszą ,  a nadzieje  
spok o jn ego  jej załatwienia przyćm ione na teraz 
p raw ie  zupełnie . Sardynia  zbroi się, a dzienniki 
jej p rzem aw ia ją  bardzo w o jenn ie .  Ze Austrya nie­
była nigdy za d o b row o ln ą  u g o d ą  w  tej sp ra w ie ,  
to w iadomo.

Uw agę zaczyna zn ow u  zwracać  kw estya  
w schodn ia .  P rzedstaw ien ie  s z t u k i : les Massacres

de  la Syrie  w  o becnośc i  Napoleona III. w  cyrku  
ku w ie lk iem u zadow olen iu  jego  i całej opinii p o ­
wszechnej, poczy tyw ane  jes t  za p rognostyk  poli­
tyczny, że kw esty a  w schodn ia  wejdzie n iebaw em  
na porządek dzienny.

Nie bez związku z tern zdają się być sym - 
p tom ata  now ego  zbliżenia się Francyi do Rossyi 
i g rom adzen ie  w ojsk  rossyjsk ich  nad  Pru tem . 
Jeszcze bardziej popiera  ten  w n iosek  t o , że i 
Rosya  zamyśla zapew ne o wznowieniu  kwestyi 
w s c h o d n ie j , na co naprow adza  nas zagadkow a 
szybkość  w zaciągnieniu  pożjrczki 1 0 0  mil. rs. 
w ew nątrz  k ra ju ,  dok onanej  z taką  ła tw o śc ią ,  że 
dzienniki w ie d eń sk ie ,  m ierząc  wszystko  w ed łu g  
tradycy i  własnej ojczyzny, u trzym u ją  jak oby  była 
p rzym usow ą. W ieśc i  o pow stańczych  ru c h a c h  w 
przyległych do Czarnogóry  częściach  T urcy i  i po ­
naw iane  skarg i  S łow ian  tu reck ich  na rząd, będą 
m oże pożądanym  pow7o d e m  do sp row adzenia  g ro ­
m ów  na to  kona jące  m ocarstw o.

Niektóre  n iem ieck ie  dzienniki pow tarza ją  aż 
do z n udzen ia ,  że cała polityka F rancy i  tak  w e  
W ło sze ch  jak  na W sc h o d z ie  w y ra c h o w a n ą  jest 
przec iw ko N iem com . Nie pom ni, że N apoleon 111. 
by zająć k a w a ł  ziemi po tam tej  stronie  Renu  
nie  po trzebow ałby  n iepokoić  całej Europy . fak  
zn ikom y zysk n ie  waży nic  p rzec iw ko wielkim 
w p ł y w o m , jak ie  F ra n c y a  uzyskać  m oże  na całe 
po łudnie  i w schó d  E u ro p y  przez odpow iedn ie  sw oim  
życzeniom  załatw ienie  spraw y włoskie j i tureckiej.  
W  N iem czech  zw raca  tylko g łów nie  u w a g ę  ob ję ­
cie rząd ów  przez n o w ego  króla  p ru sk ie g o ,  k tó re  
zwiastu je  zupełny  up a d ek  s tronn ic tw a  wstecznego  
w  Prus iech . S tro nn ic tw o  to zasłaniało się dotąd 
jeszcze  c iągle c ien iem  b ezw ładnego  króla —  dziś 
straciło  już i tę osta tn ią  podporę .  N ow y król o- 
św iadczy ł ,  że będzie się k ie row ał nadal zasadami, 
jakie objaw ił  już ja k o  r e je n t ;  są to zasady ściśle 
konsty tucy jne .  W  ogóle nada to popęd  całym N iem ­
co m  ku  wolnomyślniejszej polityce. Już z Baw aryi 
na w e t  donoszą, że za o tw orzen iem  no w ego  sejmu 
wstąpi kraj ten  na to r  postępowy, do k tó rego  
wielka część  ludu baw arsk ieg o  od pół w ieku  n a ­
da rem n ie  wzdycha.

Kończym y nasz Przeg łąd  pa radoxem  politycz­
nym  , jak iego  tylko zdolne są na rody  gdzie zwo­
lennicy niewoli zwa sie dem okra tam i. .  N ew -Y ork  * * *
Herald d o n o s i , że S tany  Am eryki p ragnące  się o d e r ­
w ać  od Unii dla u trzym ania  u siebie niewoli m u ­
rzynów  wysła ły  a jenta do N apoleona III. wzywając 
j eg o  p om ocy  jak o  „op iekun a  wolności wszelkich 
uc iśn ionych  n a r o d ó w !“

korps|ion(lpnn e „ Głosu."
W iedeń 5. stycznia.

J  Delegowani deputacyi znaleźli u ministra 
Stanu p. Sehmerling w rozmowie prócz odpowiedzi, 
którą nam telegraf doniósł, to moralne przekonanie, 
że minister był zadowolony z tego, co deklaracya w 
tak szczery dla kraju i chlubny dla zaufania, które 
Galicya w charakterze tego wysokiego urzędnika po­
kłada, sposób wypowiedziała. Odpowiedź m inistra jest 
tern ważniejszą, iż widać było z płynnego i wybitne­
go mówienia, że była przygotowaną z namysłem i 
spokojnośeią sądu. Po powrocie od ministra delego­
wani zdali zgromadzeniu sprawę ze swego posłucha­
nia i otrzymali jednomyślne podziękowanie tak de­
putacyi jak wszystkich zebranych w sali. Przemówił 
potem p. Smolka w odpowiedzi na niektóre zapyta­
nia. W kilku rozumnych i patryotycznych słowach 
przedstawił dalej x. Adam Sapieha ważność i szczę­
śliwe doprowadzenie do końca tej pierwszej kraju ca­
łego, do rządu odezwy. Wyłożył następnie hr. Adam 
Potocki w gruntownie i praktycznie obmyślanych za­
rysach obowiązki każdego obywatela bez różnicy klas 
i wyznań , w przygotowaniu i wyrobieniu w samych



o uhul
sob ie, ty cli m ateryałów , z których m~usi się złożyć  
prawdziwie narodowa i potrzebom mieszkańców odpo­
wiednia autonom ia. M ówił także p. Oetinger o goto­
wości Izraelitów  do działania na tej drodze. Zgroma­
dzenie okryło tę m ow ę zasłużonem i oklaskami.

D eputacya ogłoszoną została potem za rozwią-

zaną.
W ielu w yjeżdża dzisiaj z powrotem a każdy z 

dobrą nadzieją i ożywionym duchem.
Cesarz zaw ezwał pozawczoraj do siebie x. L e­

ona Sapiehę, mówił z nim łaskaw ie o potrzebach Ga- 
licyi, i potwierdził w łasnem i usty  te obietnice, które 
obejmuje dana delegacyi odpowiedź M inistra Stanu.

Dowiaduję się w tej ch w ili, iż projekt do pra­
wa wyborczego dla G alicyi został już z mimsteryum  
wyprawionym do Lwow a, w celu zasięgnienia o mm 

zdania waszego N am iestnictw a.
D o niniejszego listu  dołączam  adres mieszkań- 

ców Krakowa wyznania M ojżeszowego do delegacyi 
naszej a zarazem piękną przemowę p. Oettingera.

O badw a te d ok u m e n ty ,  które zawierają w 
s o b ie  uczucia  i przekonania  zaw sze  dla nas tak 
u pragnione , a tern w ażn ie jsze  je s z cz e  w tej chwili  
w  której cala p rzysz łośc i  n a s z eg o  kraju g łó w n ie  
od z jednoczen ia  je g o  w szy stk ich  w arstw  sp o łe c z ­
n ych  zależy, p odajem y w  ca łośc i  —  i m a m y  na­
dzieję, że jak z jednej strony  mile przez n a s z y c i  
c z y te ln ik ó w  przyjęte b ę d ą ,  tak z n o w u  z <lru_,icj 
staną s ię  w z orem  c z y n ó w  g o d n y c h  naśladow ania  
dla w szystk ich  innych  gm in  te g o  wyznania .

M ieszkańcy Krakowa wyznania izraelickiego  

pragnac przyjąć wyraźny ze swej strony i serdeczny 
współudział w powszechnym a . uroczystym objawie 
zgody i jedności, w świętej sprawie odrodzenia oj­
czyzny, na podstaw ie błogiej wolności i za pomocą 
urządzeń narodowych, na zebraniu swem postanowili 
w ysłać z pośród siebie w yobrazicieli tych swoich u- 
czuć i w oli w osobach: A. Gumplowicza, H cntyka Mar- 
kusfeld i Dr. O ettinger, mających uczestniczyć depu- 
tacyi, która jednogłośnie życzenia kraju, jego gorące 
nadzieje i niecierpliwe oczekiwanie ich rychłego sp eł­
nienia ma złożyć u władzy najwyższej państwa.  ̂
Oby W szechm ocny pobłogosław ił tem u dziełu i u w len- 
czył je skutkiem pomyślnym ku dobru ogólnem u!

Kraków d. 30 . grudnia 1860 r. 

następuje siedindziesiąt i sześć podpisów.
Oddając ten akt J . Dr. O ettinger przemówił do 

d ep u tacy i:
Pozw alając sobie podnieść glos w tem  szano 

wnem zgromadzeniu, wiem, że nie przysłużą nu don 
prawo z tytułu mego osob istego , albowiem je s t zbyt 

'  skromnym, iżby mnie m iał upoważniać do odzywania 
się wobec tylu  mężów znakom itych zasłu gą , powagą 
im ienia i wysokiem  stanowiskiem  społeczeńskiem , po­
czuwam się do tego chlubnego obowiązku jedynie 
przez wzgląd na posłannictw o, które spełniam , w yo­
brażając współudział wielkiej części ludności krajowej 
tj. żydów, w uroczystym objawie zgody i jedności, w 
gorącem pragnieniu odrodzenia wspólnej ojczyzny na 
wzniosłych zasadach błogiej w olności, a za pomocą 
urządzeń rodzinnych, bo narodowych. Podaną nam 
dzisiaj dłoń bratnią z uczuciem serdecznej miłości a 
niezachwianą ufnością w szczerą życzliw ość ziomków  
co w szkole ciężkich cierpień i gorzkich doświad­
czeń nauczyli się cenić wysoko swobodę w ła­
sną , a  nie zaprzeczać jej bliźnim , co domagając 
się drogich praw osobistych i narodowych pragną 
ich zarówno dla w szystkich warstw społeczeństw a, 
bez różnicy stanu , rodu i wyznania.

Krok ten zbliżenia się dobrowolnego ku nam  
drogich braci Chrześcian je s t  słodkim  balzam em  na 
nasze rany, co krwawią jeszcze od św ieżych ciosów  
jakie niedawno w kraju naszym  n iem iłosierna , me- 
spraw ied lw a, bo ś lep a , a z duchem szczero- i sta ­
ropolskim niezgodna zaw iść na nas w ym ierzała. Za­

nie złośliw e

M iło śc ią , gotow ością do ofiar, w spółubiegać się I jednem u z naOTTikow ćłemokr 
będziem y z naszą bracią P o lak am i, w każdej szla- cia ła  prawodawczego odmow 
chetnej dążności, w każdem użytecznom  dla kraju | now ejo dziennika. L iberalny zastęp i 

d zie le , ale potrzeba, by z nóg naszych zdjęto cha-

ok raw an ych , i cz łm .k ow i, dotąd pod wrtóonio.o nio ty ło  «»■») ®*„ki, jak colo 
iłzo z fto ie iiia n a  M  <lom„ieo,a»ogo, .k tó r y m  *  p .zod .too .om o  „ a .  t ,p ,lo .

m ujący nasz chód zw ykły, pęta.
Ł agod n e, grzejące prom ienie słońca, wolności 

m iłości wnet roztopią skorupę szpetną obopulnych uprze 
dzeń, wydobędą na jaw  zdrowy owoc szczepu naszego, 
oczyszczą go z brudnej powłoki rażących nieco zwy-

1 ' ----   V - , -
chwili na trzy części. Do pierw szego oddziału należą
c i ,  którzy albo dla osobistych powodów albo przez
przyw iązanie raczej do osób jak  do za sa d , niechcą
przyznać żadnej w artości poprawie konstytucyi

. . .

U w ażają tu, iż stało się zwyczajem rządu cesarskiego, 
przed każdem prawie przedsięwzięciem polityczńein  
najprzód jakby n a  zwiady opinii publicznej wypusz­
czać artykuły dziennikarskie , następnie broszury na 
pół urzędowe, dalej sztukę dramatyczną w tym samymKOIl&M J1 ’ r - ~ n

l  • f \  no 7 ostać wola na duchu, i dopiero potem przystąpić do czynu. — an
chcą utac szczerości ustąpień p • ^  Gueronnióre używany bywa do broszur. -  Pan
uboczu w nieprzyjaznem  oczekiwaniu. D rio  ,y p j | . . . . ^

mię nasze obryzgiwala.
Ł ączym y się dziś z W ami calem sercem , z całą  

ufnością szczerej woli, pragnącej nietylko dzielić ko­
rzyści, a le i prace i obowiązki, równie szczęście jak  

niedolę, b deść i nadzieję.

oczyszczą go z urumiej p u m ^ t    * I . • broszurze uczynił | Mocquard de dramatów. On to stal się politycznym
czajów i nałogów będących zabytkiem  długiej niewoli, m ują, wykazują, jak  to w  ̂ j p A ń k  drainatUrgieni. -  Przypominam y sobie z roku prze-
tem  skrzepłem  biotem , którem nienawiść wieków ple- pan Lavergne, że opieiając się na , - . h szłego sztukę jego „Kabalarka" osnowaną na tle lii-

1 ustaw ie, że użytkując ze swobod dziś f T u c z v n i d  I storyi m ałego M ortary, która w dniu w y j ś c i a  z druku
można zwolna dojść do w s z e i  ic innyy  kim  zaś broszury bezimiennej „o papieżu i kongresie11 po raz
Francyę ty le w olną , ile  je s t  potężna 1 ^  pierwszy przedstawioną była.
celu chcą oni przyjąć udział w sj c wpr0- Sprzedaż fantowa w hotelu Lam bert na korzyść

ę, n u esc i naazieję. _ .n y c h , i rozciągłą wolność na nowo o '  ̂ nQ I rodakdw naszych nędzą uciśnionych zaczęła się w d.
W ołam y w uniesieniu rzewnej radości— kochaj- wadzić, dorozumiewać się można, wier ^  ^  p .  26 b. m — a dziś się ukończy. N ieprzyjazne po-

my się ! -  kochaj uy się w ieczn ie , serdecznie, nie- śc ią n ie  wypada.  ̂ -  N akom ec jes t r z t ę s -  znako I i z}a droga po ulicach P aryża wpłynęły na
rozdzieln ie! beralnej, do k to i.j  na ży p. - ąm-torów dzień- zmniejszenie liczby kupujących gości. .Test to  20.

m itości parlam entarlnych, w iększość - v ŁlTm4(4 wenta że użyję przyjętego acz nie swojskiego wyrazu,
f  O przyjęciu naszej delegacyi przez m łodzież K  „Sporów", która przed w szystkiem  ’ L óra’się w hotelu Lam bert odbyw a.-

polską w W iedniu donoszą nam : T utejsza m łodziez hwewnętrzny spokój i chwałę hrancyi m« „r“ ' t ieWs k a , m ałżonka m inistra Stanu, po raz pierwszy
polska postanow iła wyrazić panu S m olce , jako dzie j skłonną się okazuje do w s tą p ić ^  I przyj ęła w niej czymiy udz;ał. D o jej sklepu cisnęli
naczelnikowi tejże sw oją cześć i w dzięczność za dynastycZny i do poszukiwania na mm i ^ ^ _  L r  kupujący. Bukiet jej ofiarowany częściowo rozprze- 
jego staranie około dobra kraju. W ybrała w ięc de- ności, uczestnictwa kraju w k iu u n  u sp epszed dany znaczną kwotę przyniósł. Sum a ca ła  dochodzi
putacyę ośm iu członków z techniki, prawa filozoficznego bliczneim , urzeczyw istnienia p o t iz e n y c  d )arza  l do dtda dzisiejszego do 3 4 0 0 0  franków, która pood-
i medycznego w ydziału z każdego po dwóch. O 4 go- D otąd część intelektualna naro u o -azys trąceniu  wydatków na kupno znacznej liczby sprze-
dzinie z południa przyjm ował p. Sm olka deputowa- du niechęć i nieufność. —  i  a emia, s , . dawanych fantów, posłuży do wsparcia n ie jed n ej nie-
nych w swojem pom ieszkaniu w M atschakerhof. N a- uczonych należały do przeciwnego w a A ^  . doli do otarcia niejednej łzy polskiej,
czelnik deputacyi p. Karpiński pow itał p. Sm olkę | obozu. D ziś zdaje się łagodnieć to  mepr yj ■ P

praw dę, nie bolała obelżywa zniew aga, 
szyderstw o, bośmy przyw ykli do m ęczeństw a, bo 
prześladow anie, to nasz chleb pow szedni: ale bolał 
i ranił głęboko serce brak m iłości i zapalczyw ość, 
niechęci, dostrzegane w niektórych rodakach naszych , 
Izy nam ciek ły , że w całej G alicyi nie ozwał się z 
niskąd publicznie ze strony Chrześcian żaden głos 
obrony. Z P oznania dopiero zabrzm iało pierw sze 
p o l s k i e  s łow o , wyraz mądrej rozwagi i spraw ie­
dliwej w yrozum iałości, zdolen je s t  z a is te , jeże li nie 
zagłuszyć to zapewne unieważnić i pokonać tysiące  
w rzaskliwych krzyków rozkiełzanej i pieniącej się

w ściekle nam iętności.
D arujcie m i przezacni obyw atele to przykre, 

to  bolesne wspom nienia. W ydarło się ono z piersi 
moich dla tego jed yn ie, żeby wynurzywszy je  otwar­
cie wobec W a s , poraź pierw szy i o sta tn i, pochować 

je  na w ieki w  grobie zapomnień.
Bo jakkolw iek oskarżano i potępiano nas zw y­

kle w szystkich ryczałtem  za przewinienia i postępki 
jednego i my, tkliw i na tak w ielką krzywdę, nie mo­
żemy jej w yrządać drugim .

tem i słow y: Szanowny ziom ku! Gdy się rozeszła  
wiadomość niecierpliw ie oczekiwana , żeś postanowił 
na czele m ężów, troskliw ych o dobro powszechne przy­
w ieść na pamięć znane oddawna i często objawiane 
życzenia kraju n aszego , i upomnieć się na nowo o 
przywrócenie nieprzedawionycli narodowych instytu- 
cyj i praw , uchw aliła jednom yślnie m łodzież p o ­
św ięcająca się tutaj naukom , p rzejęta  uczuciem  
radości i wdzięczności, pow itać Cię za 1 wojem przy­
byciem  szczerem i pełnem  czci pozdrowieniem. P iz y i  
bywamy więc im ieniem  tej m łodzieży, synowie 
polskiej z ie m i,, którzy tu żyjem y w braterskiej 
zgodzie i w itam y obyczajem  naszego ludu sor-

d ecznem : Szczęść B oże.
Oby poczynający się rok nowy był oraz zw ia­

stu nem  nowej i szczęśliw szej doby dla kraju 

naszego.
Oby szlachetne u siłow ania , za które Tobie tu 

najserdeczniejsze dzięki składam y, zosta ły  uwieńczo­
ne rzetelniejszym  niż dotąd skutkiem .

W itam y cię n iew ielu  słow am i, ale w sercach  
i uczuciach naszych zawiera się w ięce j, niż w ypowie­
dzieć zdołam y, dla tego prosim y C ię , chciej ten  
niewypowiedzianych uczuć naszych objaw uprzejmie

i życzliw ie przyjąć.14
Pan Sm olka był mocno wzruszony tym  dowo­

dem m iłości i zaufan ia , ze strony m łodzieży złożo­
nym. Podziękow ał wysłannikom  m łodzieży w im ieniu  
galicyjskiej d elegacyi, gdyż do niej chciał m ieć sto­
sowane owo pozdrowienie i zapewnił pow tórnie, po­
dobnie katońsk iem u: „Carthaginem esse daleudam , “ 
że tylko w ytrw ałość, cierpliwość i roztropność może 

poprzeć sprawę narodową.

P aryż  31. udnia.

( K . )  Z rokiem kończącym się nie skończylysię ża­
dne prawie sprawy, które w Europie zajm ują i poruszają  
um ysły oprócz jednej chińskiej. W ostatnim  dniu roku 
zwróciwsy na- nie uwagę, widziem y jedne ku rozw ią­
zaniu zaledwie zbliżone, drugie ku w iększem u zawi- 
kłaniu popchnięte, trzecie groźnie pow stające. —  
W schód noworocznego słońca nie zw iastuje pogody, 
lecz burzę, po której dopiero oczyszczone powietrze 
może błękitem  zajaśnieć i ciepłem  ogrzać. W e 1 ran- 
cyi rok się zaczyna pod wróżbami rozszerzonej swo­
body, wzmocnionego porządku wewnętrznego, rosnącej 
potęgi. W praw dzie trudności polityki zewnętrznej 
są  liczne, wnosić jednak można, że jeżeli ich zrę­
czność cesarza nie usunie, .siła Francyi im wydoła. 
N ow y okres system atu wewnętrznego, w  który wszedł 
rząd cesarsk i, daje już nam w idzieć osłabienie opo- 
zycyi liberalnej i innej, która, aczkolwiek w żadnej 
z swych cząstek nie połączyła  się jaw nie i szczerze  
z obecnym porządkiem rzeczy, już przecież w n ie ­
których okazuje skłonność do złagodzenia się i w y­
rzeczenia się system atycznej niechęci. —  Stronnictwo 
legityinistów  pozostaje zaw sze niezachw iane w n ie­
nawiści, zasklepione w wyobrażeniach, lecz jego zna-

sobienie. N ow y M inister Stanu, właściwem postępo­
waniem i okazywaniem  naj chętni ej szej woli dla nauk 
i uczonych, dla sztuk pięknych i artystów, zaczyna 

powoli zniew alać um ysły i w przeszły  
sesyę stowarzyszenia dziennika uczonych „

czwartek na 
Journal des

Austrya.
—  W anderer11 zam ieścił artykuł o „Żalach

S T i r r Z i s t e ^ t w a  Stanu c e n t r a l i s t  podnoszących się z powodu, deklaracyi 
które) w gmaciiu mm s .....  „ „ „„„u  ,,(, w ntAw w W iedniu. Miano-Savants", na ------- ,

sam minister przewodniczył, staw ili się w szyscy człon­
kowie, naw et pp. Cousin i M ignet. Jeden tylko p 
Y illem ain  chorobą wstrzymany nie przybył. —  Sp o­
kój więc wewnętrzny nie tylko m ateiyalny ale i umy 
słowy zdaje się umacniać. Jeżeli bowiem rozdrażnie­
nie i obawy religijne jeszcze zupełnie me usunięte, 
duchowieństwo i katolicy francuzcy, w meufnem m o­
że, ale w spokojnem zachowują się oczekiwaniu.
N ie ty le zaspakajający obraz przedstawia widnokrąg 
polityczny europejski. - .C e s a r z  nigdzie niechce prze­
mocą narzucać swego przekonania i swojej polityki. 
W szędzie woli użyć przemysłu, zręczności i pom o­
cy czasu. Ztąd w tej polityce daje sie dostrzegać w a­
hanie i pozory dwuznaczności. I tak w sprawie ne- 
apolitańskiej nie może on zgodzić się z widokami 
Piem ontu i z parciem  A nglii. W yraźnie jednak opo­
ru im  nie staw ia, król neapolitański osobiście zdo a 
w nim wzbudzić współczucie. L ist , który w pi ze­
szłym  tygodniu od niego otrzym ał, głębokie na mm 
sprawił w rażenie. Gdy więc Lord Cowley zaząd a ł w 
sposób naglący i natarczywy usunięcia eskadry z pod 
G aety, cesarz odmówił. W  kilka dni potem równo­

cześnie przybył do P aryża  i p

wpływ polityczny coraz bardziej m aleje,czem e i , .
coraz w iększy nastaje rozbrat m iędzy nim  a naro­
dem. — R epublikanie przyjm ują chętnie ustąpienia  
poczynione w nadziei, że ich użyją na korzyść swo­
ich zasad. — Lecz w miarę jak cesaistw o śm ielej i 
szczerzej postępuje do zw iązku z w olnością, stronni­
ctwo republikanckie utraca wewnątrz siłę  i znaczenie, 
i tylko na zewnętrznych zaburzeniach, na pow sze­
chnym europejskim zam ęcie zakładać może nadzieje. 
Stronnictwo to 'nic okazuje dziś system atycznego  
przeciw  rządowi op oru , rząd jednak zna jego praw­
dziwe uczucia, dążności i cele, i dla tego panu Olivier

Y im ercati posłań- 

nik króla W iktora Em anuela z Turynu i Lord Gran­
ville  z Londynu i gdy oba przedstawili mu koniecz­
ność ukończenia prędkiego sprawy neapolitańskiej i 
ponowili żądanie co do cofnienia eskadry, cesarz juz 
był się Skłonił do ograniczenia czasu jej pobytu, poa 
.nurami G aety, zm ienił jednak to postanowienie, i 
nowo odeszłe rozkazy na czas nieograniczony w strzy­
mują w przystani gaetańskięj okręty francuzkie. .Sto­
sunki gabinetu tu lteryjsk iego z petersburgskim są dzis 
bardzo scisle. P ierw szy nie dozwoli sobie w tym  cza ­
sie, ani przyzwoli na nic takiego, coby drugiem u mo­
d o  być nieprzyjemnem, lub podejrzliwość jego obu­
dzić. Być m oże, iż toczą się między obydwoma gabi­
netam i'narady m ające na celu porozumienie się w 
sprawach, które w blizkiej przyszłości na porządku 
dziennym ukażą się. W ypadkiem  prawie politycznym  
z ostatnich dni roku je s t  przedstawienie nowej 
sztuki sekretarza cesarza p. Mocquard w cyrku ce­
sarskim pod tytu łem  „R zeź syryjska L es M assacres 
de Syrie."  —  W  tym  obrazowym a wielkiej wystawy  
dram acie, niewdzięczność P orty względem rządów  
chrześciańskich, które ją  ocaliły, a zw łaszcza w zglę­
dem F ra n cy i, n ied ołężu ość, chytrość, sprzedajnosc 
urzędników tureck ich , w  żywych przedstawione far­
bach. —  Abdel-Kader je s t  bohatyrem sztuki -  on 
sław i chwalę, potęgę, wspaniałomyślność cesarza Fran­
cuzów i Francyi, on dług wdzięczności broniąc chrze­
ścian wypłaca. On napomina i głosi, że je s t  dziś Mo­
narcha , sułtan Z achodu, który wszystkim  uziem iężo- 
uym pomoc n ies ie , i przed którym ciem ięzcy drzeć 
powinni. U ważano także w ciągu sz tu k i, kilka napo­
mnień danych A nglii, które huczne wywołały oklaski. 
N a pierwszem przedstawieniu w zeszły p iątek , znaj­
dował się c e sa rz , i do końca, do godziny pierwszej 
po północy pozostał. - Kilkakrotnie dawał oznaki 
zadow olenia, kilkakrotnie całe zgrom adzenie z grzm o­
tem  oklasków powstało łącząc z niemi okrzyki. „Niech

żyje cesarz^  _____  !“ N ajżyw sze uniesienie w ybuchło , gdy
A bdel-K ader zaw ołał „Ten który uciśnionych wspiera, 
przyjdzie i tu w pomoc nieszczęśliwym . Już może 
idzie, już przyszedł". -  Publiczoość paryzka zostaje

podanej przez naszych delegatów  w W iedniu. M iano­
wicie przeciwni sa. centralizatorowie sejmom prowin- 
cyonalnym i widzą w tem  dążenie do rozprzężenia  
państwa, „W anderer11 czyni na to uwagę, że dom a­
ganie się osobnych sejmów jest opaite na dyplomie 
z 20. pażdz , i zapytuje się tra fn ie : J a k to ! m iałżeby  
dyplom z 20  paźdz. być także obliczonym na upadek 
i rozprzężenie państw a?

— N ie chcemy czytelników naszych nudzić wia­
domościami o tak zwanych restauracyach czyli sejm i­
kach komitatowych i miejskich w W ęgrzech. Odby­
wają się w szystkie na jeden sposób z m ałem i odm ia­
nami , a  w szy s tk ic h  rezultat je s t  ten, że w m iej­
sce dawnych urzędników niem ieckich, mianowa­
nych przez ministrów administracya kraju przechodzi 
w ręce urzędników obieranych przez naród. W ybory  
te odbywają się w najlepszym porządku i spokojnie, 
a zachowanie się W ęgrów  zjednywa im tak dalece 
poważnie w W iedniu i przyległych prow incyacli, ze 
W ęgry są  dziś uważane prawie jako przewodniczący 
naród w monarchii. N aw et „Algeraeine" augsburska 
przyznaje w art. „W ęgry i A ustrya" tem u narodowi 
a szczególnie stronnictwu D eaka zupełną dojrzałość 
polityczną i najzbawienniejszy wpływ na przyszłość  

monarchii.
 ,W anderer" zam ieszcza,korespondencyę z Czech

pod napisem : „dyplom ensarski i ośw iata41, k tóra  
dzielnie w ystępuje przeciw system atow i centralizo­
wania praw szkolnych i niem czenia slawiań- 
skich prowincyi. W  zwinięciu m inisteryum  ośw iaty  
upatruje korespondent pierw szy krok do autonom ii 
krajów w sprawach szkolnych, a zatem  do u iszcze­
nia drugiego artykułu dyplom u cesarskiego. M iędzy  
tym  krokiem , pisze dalej ksrespondent, a okólnika­
mi p. Schm erlinga zachodzi już sprzeczność, oka­
zuje się bowiem chęć zcentralizow ania przynajmniej 
prowincyi niem ieckich i słowiańskish. D alej posuwa 
jeszcze swoje dążenie pewna koterya dobrze znana, 
która i dziś jeszcze w idzi zbawienie A ustryi w 
zcentralizowaniu przynajmniej w szystkich m e-w ęg ier ­
skich krajów. Jestto  k o terja ,k tóra  pod egida B acha  
obrała sobie zadanie um iejętność „zaustryjaczyć i nawet 
przedaustryjackie dzieje Czech i W ęgier przem ienić w 
austryackie. Ci propagatorowie ośw iaty na W schodzie  
roszczą sobie prawo do sterowania w dziennikarstw ie 
i nauce, do wpływu stanowczego w m uusterium  o- 
św iaty i udało się im  w płynąć na sla >ego m inistra  
tak że od niego w ychodziło najsilniejsze popieranie  
zniem czenia Czechów, Polaków  i południowych S ło ­
wian. Z łona tej koteryi obdarzała nas cesarsko- 
austryackim i historykam i, nadwornemi filologami a 
naw et c. k. nlinisterjalnem  slaw istam i. D latego wzbu­
dza w nas w ielką obawę wiadomość o urządzeniu mi- 
nisterium  oświaty w W iedniu. M usielibyśm y to po­
czytyw ać za nowy zam ach na autonom ię kraju w 
sprawach szkolnych. W idzim y z tego, jak w szystk ie  
prowinye monarchii w tórują naszym żądaniom. ^

W s z y s tk ie  wolnomyślne dzienniki w iedeńskie c e ­
chuje dziś ton wielce przyjaźny dla prowincyi i R h  
n a r o d o w o ś c i .  N i e t y l k o  że nieprzem awiają za eentra- 
lizacyą  i bardzo są względne na wym agania pojedyń- 
czych narodow ości, ale naw et niektóre z nich po­
pierają bardzo żywo sprawę autonom ii i występują  
silnie pzeciwko centralizacyi i zniem czeniu, przeciwko
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nasyłaniu prowincyom urzędników obcych a usuwaniu 
od admiuistracyi krajowców, przeciwko systemowi 
niemczenia w szkołach i. t. p. — Ztąd ">ld> " ll-id 
także życzliwe wzmianki o r o z m a i ty c h  deputacyaeh i 
delegacyach przyjeżdżających z prowincy] i nielodwie 
zachęta do wynurzenia swych życzui.

1 Zdaje się , że wiedeńska opinia, roztropniejsza 
w tej mierze, ni* niejeden ze sterujących sprawami 
monarchii, widzi, że Wiedeń tylko pod tym jeszcze 
warunkiem może być stolicą wielkiej monarchii, je ­
żeli sic uczyni ogniskiem federacyjnego związku sa­
modzielnych i równouprawnioych narodów.

— Z powodu deklaracyi podanej przez naszych 
d e le g a tó w , p. mintstrowi Stanu, czynią N. Nachr. na­
stępującą uwagę: „Co się tyczy zarzutu czynionego 
deklaracyi jakoby równouprawnienie wyznań niebyło 
w niej dość dobitnie wyrażone, to nie mógł punkt 
ten równie jak  inne szczegółowe kwestye, bycuwz^, ć 
dnionym przed roztrzygnięciem innych, ważniejszy 
i bardziej stanowczych spraw. kkmoses wszą ze, 
jakoby naród polski mechciał przeto przyznać prote- 
stantom i starozakonnym równouprawnienia, byt y 
niemniej przedwczesnym jak nieusprawiedliwionym.41

_  W  W i e d n i u  zarówno jak w prowincyach 
pojawia się coraz żywsze krzątanie się około urzą­
dzenia administracyi i prawodawstwa na n o w ą  stopę.

Dziennik „Tribune44 donosi, że radzca Tscha- 
buselinigg i radzca tryb. wyższ. Schulheim powołam 
są do komitetu, mającego radzić o zmianie pioc 
dury cywilnej. Izba adwokatów ma także czloukow 
do tego komitetu delegować. Prezesem komitetu jest 
minister Lasser. Jeżeli już o procedurze cywi j 
mają się narady toczyć koniecznie w rządzie central­
nym, toż zdaje się, iż stosowną byłoby powo ac cz on- 
ków z prowincyi, mianowicie ze stanu adwokackiego. 
Spodziewamy się zresztą, że te narady posłużą y >o 
do wypracowania wniosków dla pizyszłyt.li sejmów.

Ustawa o druku ma także być wziętą pod roz­
wagę w m in i s t e r y u m .  Jest nadzieja że para0rs 
„upomnieniach44 zostanie wykreślony.

— Z Pesztu donoszą „ W ander erowi44, że mię­
dzy ludem wiejskim w Węgrzech objawiają się co­
raz silniej życzenia za objęciem posady palatyna pi z 
Arcyx. S zczepana.-N a posiedzeniu restauracji mia­
sta Pesztu uchwalono do kanclerza węgierskiego^ a- 
drese przypominającą : 1 prośbę swoją o jak  najiy 
chlejsze zwołanie sejmu; 2 że termin wyznaczony
ustawą z r. 1797 do koronacyi wkrótce upływa.

W  końcu prosi gmina pesztyliska w celu wy­
słania do sejmu deputowanych z 5 wyborczych okię 
gów m iasta, aby jak najrychlej- wyznaczyć komisyę 
do kierowania wyborami i nakazać spis w y boi o

— „Siirgony44 donosi o uroezystem otwarciu 
posiedzeń namiestnictwa tamtejszego. Pierwsze posie­
dzenie odbyło sie po uprzedniem odprawieniu na >o- 
żeństwa i odśpiewaniu: „Yeni Sancte !4‘ publicznie. 
To publiczne posiedzenie zagaił p. Tavernicus stoso­
wną przemową, na którą odpowiedział biskup i ladca 
namiestn. Andrzej Liptliay. Potem składali radcy 
przysięgę. Po zamknięciu posiedzenia publicznego 
roztrząsano najnowsze postanowienia tyczące się oiga 
nizacyi namiestnictwa.

Według wiedeńskiej gaz. urz. rozkazał Cesarz 
pismem odręcznem do li. Hełferta odstąpić węgier­
skiej kam. nadwornej wszystkie spiawy dotycząci 
kościoła katolickiego w Węgrzech, a protestanckie 
sprawy tak kościelne jak  i szkolne, które dotychczas 
nie zostały załatwione w ministeryum wyznań i 
oświaty.

Z M o ra w y  donoszą, że nietylko szlachta tam ­
tejsza postanowiła upominać się o prawa autonomii dla 
kraju, ale i włościanie złożyli tam niedawno dowód 
swej politycznej dojrzałości. Na jednem z ostatnich 
posiedzeń tnw. rolniczego zdarzyła się scena pobra­
tania się szlachty z wlościaństwem. W ielu włościan 
przybyło na posiedzenie i niektórzy przemówili dobrą 
czeszczyzną wynurzając swój żal że „panowie44 się 
od nich usuwają. Przedstawiali mówcy jak  wielkie 
by ztąd korzyści wynikły, gdyby panowie wpływali 
na polepszenie rolnictwa i admimstracyę gminną 
między w łościanami; wzywali panów do pełnienia swoich 
obowiązków t . j .  przewodniczenia w ulepszeniu bytu i 
podawania ręki pomocnej włościanom, wreszcie oświad­
czyli, *e bardzo chętnie oddawaliby swoich synów 
za parobków do posiadaczy większych dóbr, y się 
tam  praktycznie uczyli. Hr. Mitrowski i hr. .-aim 
odpowiedzieli na to serdeczuemi słowy i nnęizy 
szlachtą, a wlościaństwem morawskiem zawarty zosta 
sojusz stwierdzony szczerem uścisznieniem iąk.

król co następuje: „Także i nmio^filitSIiścio z tej
strony; może mnie pierwej zapoznawano, lecz zape 
wniam panów, że zawsze byłem przejęty równą ku 
memu ludowi miłością. Zasady mego rządu wypowie­
działem przy objęciu rejencyi dnia 8. listopada 1858. 
Tych zasad będę się nieodmiennie i niezłomnie trzy­
mać także w przyszłych rządach moich. Chętnie 
przyjmuję zapewnienie waszej wierności. Może przyj­
dzie czas, w którym wam je przypomnę; albowiem 
liczę na wierność moich obywateli, bo też wierność 
mego ludu wydobyła nas z trudnych okoliczności. W  
ciągu la t ostatnich nie jedno się zmieniło i nie wszy­
stko może należycie zrobiono. Z zasad przeze mnie 
wyrzeczonych nikt mnie nie zechce wyprzeć, i zape­
wniam was, że z wierną miłością ku ludowi memu 
wytrwam w tych zasadach. Polecam panom, ażebyście 
w tej myśli oznajmili obywatelstwu to, co wam po­
wiedziałem i dziękuję wam za uczucia wyrażone mi 
imieniem obywatelstwa.44

Rosya.
Telegram z Peterburga z dnis 2 stycznia do­

nosi , że nowo otworzona pożyczka r o s y j s k a  w ilości 
sto milionów rubli sr., została całkowicie w kraju  
pokrytą, podpisami ze stanu kupieckiego i z innych
warstw społeczeństwa.

Wiadomości z Ukrainy powtórzone w kilku dzien­
nikach donoszą o rozruchach w okręgach Czernicho­
wa i Pułtawy, w skutek których ogłoszono prawo 
doraźne. Wieśniacy żądali, by ich postawiono na 
równi z wieśniakami dóbr koronnych, k t o i z y  mają 
wiele przywilejów. Korpus r o s y js k i  nad Dniestrem
został wzmocnionym.

Własnoręcznem pismem z dnia 8 grudnia uwol­
nił cesarz ochmistrza synów swoich, jenerał-adju- 
tan ta  Sinojew, na własne jego żądanie od włożonych 
nań obowiązków.

Francya.

i dać ją uczuć skłonnym do ro zazmniałosci towa­
rzyszom broni. Jenerał Montauban żali się, jak 
mówią w tajemnych depeszach na bezwzględne postę 
powanie Anglików. Okoliczność ta, że Anglia z wojny 
w Chinach odniosła widoczną korzyść m ateryalną, 
podczas gdy Francya musi poprzystać na wawrzynach, 
opisach i osobliwościach, które jenerał Montauban 
do muzeów paryzkich przysyła, sprawia tom większą 
niechęć w Tuileryach, ile że dzienniki niezawisłe, a 
Journal des Debats na czele na nierówność korzyści 
narodu, przy równości trudów i ofiar, ciągłą zwra­
cają uwagę. Również co do spraw w Syryi zacho­
dzi spreczuość w zdaniach obydwóch mocarstw za­
chodnich, Francuzi chcą zostać w Syryi, Anglia saś 
nalega na ich usunięcie się ugodą zawarowane. Temu 
to nieporozumieniu zawdzięcza sztuka „Los massa­
cres de Syrie44 zdjęcie zakazu włożonego na nią przez 
cenzurę teatralną. Pan Mocquard przyznaje się 
znowu do spółautorstwa, którego się był zaparł, a 
cesarz odwiedził pierwsze przedstawienie.

- Dziennik „Progres de Lyon44 donosi za rzecz 
pewną, że w skutek umówionych dobrowolnych dymi- 
syj, pp. Berger w Marsylii, Thiers w Rouen, a Falloux 
w Angers wystąpią jako kandydaci do ciała pra­
wodawczego.

Włochy

Prusy.
B e r l i n  4. stycznia. Deputacyi władzy 

gminnej, która królowi doręczyła adres kondolencyi 
miasta Berlina, odrzekł król mocno wzruszony cię­
żkim ciosem, jaki dom królewski dotknął, że zmarły 
król obok wysokich przymiotów umysłu posiadał naj­
czulsze serce dla szczęścia swego ludu, że dom Ho­
henzollern kochał swój ind i zawsze się z nim za 
jedno uważał. W  dalszym ciągu odpowiedzi mówił

P a r y ż  2. stycznia, lledakcya „Monitora44 zapro­
wadziła n o w o ść  w układzie pisma swego; podaje teraz 
równie jak inne dzienniki wypadki dzienne pod na­
pisem „Bulletin44. Monitor inaugurował tę rubrykę do­
niesieniem o uwolnieniu lir. Teleki w W iedniu.

Z powszechnem zadowoleniem powitano pomyśl­
ny obrót tej sprawy, k tóra cały świat cywilizowany 
oburzyła, i podczas gdy z jednej strony chcianoby 
cesarzowi Austryi poczytać za zasługę to, co tylko 
konieczności ze stosunków wynikającej przypisać na­
leży, podczas gdy chcianoby zapomnieć, jak  nieubła­
ganym okazał się ten sam monarcha w innym cza­
sie, gdy wola jego była nieograniczoną, przeciw k ra ­
jowcom hrabiego Teleki i przeciw tak  zwanym zbro­
dniarzom politycznym innych narodowości, którzy nic 
więcej nie chcieli jak tego, czego ludy austryackie 
teraz głośno żądają i co uzyskują, tak z drugiej 
strony petępiają akt wydania hr. Teleki z tern więk­
szą surowością.

— O dyplomatycznej sytuacyi w Paryżu do­
noszą do gazety kolońśkiej następujące szczegóły: 

Jenerał Solaroli był w Londynie i w skutek 
jego zabiegów wysłał lord Russel lorda Granville w 
poufnej misyi do cesarza Napoleona. Poseł angielski 
miał polecenie przedstawić cesarzowi, że pobyt floty 

■francuskiej w Gaecie ma znaczenie interweńeyi fian- 
i cuskiej i że Anglia musi pragnąć, ażeby ta inter- 
jweneya ustala. Cesarz miał odpowiedzieć, że ma na 
'ce lu  tylko obronę osoby Franciszka U , odwoła je ­

dnak swoją flotę, luboć byłoby mu przyjemniej, 
gdyby mu się powiodło skłonić Franciszka II. do 
dobrowolnego opuszczenia Gaety. Dyplomata angiel­
ski oświadczył, jak mówią, że rządowi jego było­
by przyjem nie, gdyby przy otwarciu parlamentu 
(dnia 5 lutego) mógł mu oznajmić zupełne porozu­
mienie obudwóch mocarstw w kwestyi włoskiej. Ce­
sarz miał na to odpowiedzieć, że to porozumienie, 
niestety, nie istnieje, gdyż Francya musi we wła­
snym i w interesie wolności włoskiej działać prze­
ciw jedności W łoch, podczas gdy Anglia popiera tę 
we Włoszech tak popularną ideę. Okazuje się tedy, 
że Francya spodziewa się ciągle, że będzie mo­
gła zapobiedz jedności Włoch. Łatwo więc po 
Jąć, dla czego uwaga W iktora Emanuela zwra 
ca się głównie ku zabiegom w 1 aryżu wy eh o 
dzącym. lAn Nigra został mianowany pełnomocnym 
ministrem, a skoro stosunki włoskie wejdą w pomyśl­
niejsze stadyum, uda się ten dyplomata w ehaiakte- 
rze ambasadora Włoch do Paryża, luboć powszechnie 
sądzą, że już teraz będzie wysłany w tajnej misyi do 
cesarza Napoleona. Wybór chwieje się między nim i 
panem Arose.

Między Francyą i Anglią zachodzą znów na­
prężone stosunki. Anglicy okazali w Chinach wyż­
s z o ść  swoją nad Francuzami nic tylko pod dyploma 
tycznym, lecz także pod wojskowym względem. 
Właśnie w Indyacli nauczyli się prowadzić wojnę 
przeciwko ludom wschodnim. Łatwo pojąć, że A n­
glicy nie zaniedbali korzystać z tej wyższości swojej

— Według depeszy telegr. z Turynu z dnia 3. 
stycznia zawiera: „Opinione“  z tegoż dnia artykuł 
kierujący pod tytułem : „Włochy w roku 186144 , w 
którym pisze między innemi: „Italia musi przygoto­
wać się na ciężkie próby i trudno powiedzieć, czy po­
myślny rezultat zależy więcej od biegłości jej mężów 
stanu, czy od siły jej wojsk. Niebezpieczeństwo 
Italii grozi tylko z zewnątrz. Rok 1861 ma rozwią­
zać dwa py tan ia: Rzymską kwestyę właściwie moral­
ną i kwestyę wenecką, która tylko potężną armią i 
moralnem poparciem ze strony sprzymierzonych może 
być rozwiązaną. Obydwie kwestye muszą być zała­
twione, nie można tylko wyznaczać terminu załatwie­
nia. Ita lia  musi przygotwać się do wojny, chociaż 
próbują jeszcze załatwić jej sprawy S[-okojnie, co je ­
dnak zostanie bez skutku44.

-  Z Rzymu donoszą, że Cesarz Napoleon 
pisał do ojca św. list z doniesieniem o mianowaniu 
nowych biskupów. IV tym liście miał Napoleon 
między innemi oświadczyć, że zrobił ten wybór w 
interesie pojednania, i spodziewa się, że ojciec św. 
odda sprawiedliwość jego gorliwości dla kościoła 
katolickiego, której nowem świadectwem będą bliz- 
kie wypadki w Chinach. Papież miał w tej samej 
myśli i tym samym tonem odpowiedzić. Mimo to 
nie nastąpiło, jak  mówią rzeczywiste polepszenie 
w stosunkach obydwóch rządów.

— Wiadomość, jakoby xiążę Grammont w sku­
tek istniejących między nim i kardynałem Antonellini 
nieporozumień miał zamienić obecne stanowisko swoje 
na inne, nie potwierdza się według Gazety kolonskiej. 
Przesilenie, a za niem idąca zmiana stosunków jest 
zanadto blizka, ażeby Napoleon mógł sobie życzyć 
w Rzymie dyplomaty nie wtajemniczonego w najdro­
bniejsze szczegóły sytuacyi i chciał zastąpić go nowi- 
cyuszem. Niążę Granunont zostanie więc w Rzymie, 
zaś austryacki poseł pan Bach przygotowuje się do 
wyjazdu. Rewizya konkordatu, k tó ry , jak wiadomo 
za jego spóldziałaniem i czynnym udziałem przyszedł 
do skutku, zawiklałaby go w urzędowe sprzeczności 
i postawiłaby w bardzo wątpliwe położenie w obec 
kuryi rzymskiej. Komisya dla sprawy rewizyi jest ze 
strony stolicy apostolskiej już mianowana, a jej naj­
znakomitszym członkiem kardynał Altieri.

— Prywatne listy z Neapolu donoszą, że eska­
dra francuzka nie opuściła do dnia 29 grudnia portu 
w Gaecie, a z Paryża piszą, jakoby cesarz uchwalił 
pozostawić tam eskadrę jeszcze miesiąc. Że teiaz nie 
będzie odwołaną, okazuje się z tego , iż właśnie wy­
siano dla niej nowe zapasy żywności z Tulouu. Fran­
cuzki oficer ze sztabu inżynierów ma się naocznie 
przekonać o położeniu twierdzy i o sposobach obrony 
i zdać cesarzowi dokładny raport. Według listów 
umieszczonych w , Sentinello loulonaise bombai- 
dują wojska W iktora Emanuela dzień i noc Gaetę, a 
baterye twierdzy odpowiadają na ich ogień. Okręty 
francuzkie w porcie stojące, przypatrują się spokojnie 
temu widowisku. W wyższej części miasta wyrządził 
ogień ogromne spustoszenia, lecz nic zniósł dotychczas 
żadnej bateryi neapolitańskiej. Piemontczycy spodzie­
wają się, że do 1. stycznia będą mieć 190 dział w 
ogniu.

Z Neapolu piszą z 30. grudnia. Gwardya ru­
choma jest zorganizowana. We wszystkich prowin 
cyacli potworzono bataliony. Ochotnicy kompletują

Do Journal des Debats donoszą z Neapolu, że 
w Gaecie pracują nad planem wciągnienia żywiołów 
mazinistowskich w neapolitańskieni w interes legiti- 
mistów, ażeby tym sposobem przez wspólne działa­
nie zniweczyć jedność Włoch, a przeprzeć federacyą. 
Mianowanie pana Ratazzi namiestnikiem ma pokrzy­
żować te plany. Ratazzi żąda oprocz tego, ażeby 
mu nadaniem powszechnej amnestyi naprzód utoro­
wano drogę do pojedniania stronnictw i pozyskania 
zdolnych osób dla nowego porządku rzeczy.

Ostatnie depesze z Gaety, z d. 31. grudnia do­
noszą, że od 26 grudnia nie zaszło nic ważniejszego 
w operacyaeli oblężniczych. Tego samego dnia przyj­
mował król admirała francuzkiego, który mu oznaj­
mił. że w instrukcyach jego nie zaszła żadna zmiana, 
i że cesarz Napoleon polecił mu powiedzieć królowi, 
że zgodnie z raocarstwy północnemi będzie się dalej 
opierał blokadzie Gaety. To oznajmienie i przyjęcie 
deputacyi Sycylian, stronników dawnej dynastyi, którzy 
przybyli żądać od Franciszka II rękojmi przyszłych 
rządów jego, na przypadek, gdyby mu Sycylia od­
dana została, są dla dworu w Gaecie przedmiotem 
nowych illuzyj, które jednak nic wcale zmienić nie 
mogą w ostatecznem rozwiązania tej sprawy.

Z Turynu donoszą, że baron Ricasoli podał się 
na nowo do domisyi, jako jeneralny gubernator To­
skanii, lecz że na naleganie ze strony rządu skłonił 
się do zatrzymania swych tunkcyj aż do zebrania się 
nowego parlamentu. — W  Turynie obiegała niedawno 
pogłoska, że rząd otrzymał doniesienie w drodze urzę­
dowej, że Prusy gotują się do postawienia dwóch 
korpusów armii na stopie wojennej, i że wszystkie 
niemieckie państwa związkowe, w skutek tajemnej 
uchwały zgromadzenia związkowego uzbroją zupełnie 
kontyngensy swoje. Wiadomości te , luboć zapewne 
przedwczesne, albo zmyślone dla trwożenia umysłów, 
wywołały jednak w Turynie nie małe wrażenie.

Wyspy jońskie.
Pragnienie swobód i niepodległości owładnęło 

i lud grecki, tak  w Grecyi samej, jak  i na wyspach 
greckich. Utworzono już wiele komitetów, zajmują­
cych się kierownictwem ruchu — na teraz prze­
ważnie przygotowawczego. Powszechnem hasłem jest: 
Oczekiwanie spokojne, ale połączone z przygotowa­
niem na wypadki n ie p o s p o l i t e .  Kto bliżej zna ruch­
liwy naród grecki, pojm ie, że komitety zachować 
muszą jak  największą ostrożność i że osobliwie dal­
sze plany ukrywać muszą starannie przed tym lu­
dem, który gotow broń pochwycić na pierwsze

zawołanie.
Francuzki telegram , zapowiadający, że tran- 

cuzkie wojska w Syryi pozostaną tylko jeszcze przez 
cztery miesięce, przyjęty został od Greków z uśmie­
chem szyderczym. Zkądże to ,  mówią może lekarz 
francuzki wiedzieć z taką  pewnością, że jego pacyent 
w przeciągu czterech miesięcy powstanie z swego 
łoża9 Lecz to prawda, dodają, że chory i wtedy 
opuszcza łoże, gdy go na emętarz wynoszą.

Tymczasem i Rosya nie jest nieczynną a osta- 
tniemi czasy widać było mnóstwo podróżnych, którzy 
właściwie nie mieli żadnych interesów a przeciez 
mieli wiele zajęcia. -  Anglia na pozór całkiem spo­
kojna lecz widać nadzwyczajną czynność na okrętach 
anaielskich. Wojsko odbywa ciągle ćwiczenia na po­
kładzie, a baterye, do których obcemu przystąpić me 
wolno, zostały zaopatrzone nowemi, daleko niosącmm 
ddałam i. Także na wyspach Paxos i Cerigo zostały 
la tamie morskie, jak mówią, zaopatrzone bateryami 
wielkiego rozmiaru. Jednem słowem, Anglia przy­

s w o ję  się na jakieś wypadki w owych stronach i

się z gwardyi narodowej ludźmi w wieku niżej 
la t 35. Dnia tego wieczór usiłowała stronniewo rea­
kcyjni' wywołać powstanie, które z łatwością przytłu­
miono. Uwięziono kilkunastu lazzaronów, którzy 
wołali: Niecli żyje Franciszek 11. Książę Santionato 
został zamordowany przez jakiegoś osobistego nieprzy­
jaciela. Załoga burbońska w Civitella spaliła je ­
dnego z jeńców piemonckich.
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nic trzyma rąk  za pasem.

Turcya.
Wiadomo, że Wielki W ezyr Kiprisli Basza 

objeżdżał kraj dla zbadania przyczyn niezadowole­
nia z wielu miejsc się odzywającego. Urzędowe spra­
wozdania tureckie przedstawiają skutek tej podroży 
w bardzo świetnych barwach, i twierdzą, że wszelkie 
powody niezadowolenia zostały wykryte , usunięte. 
Tymczasem widać, że tak nie jest. Przynajmniej w 
Rumelii objawia się pomiędzy ehrzcściana.m tak  wy­
znania rzymskiego jak i wschodniego jeszcze większe 
niezadowolenie, niż przedtem. Wszystkie obce kon- 
zulaty w Belgradzie otrzymały temi dniami prośbę 
podana od wielu gmin chrześcianskich z okolicy 
Nisy w której obecne położenie swoje przedstawiają 
jako nieznośne a w ogóle daleko gorsze, mz było 
przed podróżą Wielkiego W ezyra. Chociaż przypu­
ścić trzeba, żc wiele się do tego Prz^ “i a ° ™ 
•uriticva pobudzająca nieustannie chrzescian 
toyclt demonstracyj, to  przecie* 
chlebnie i . ia d e z , o r z a z ie  .„reckim , to  w l.Sp.. w 
..k ic i chwili, gdy o» wszystkim posłom obcym sku- 
tek podróży Wielkiego Wezyra przedstawia jako 
bardzo dobry, pewna część chrześcian tureckich prze­
ciwko temu niejako protestuje.
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Gminy Piwa, Drobniak i Banjani w Albanii po­
wstały dla oderwania się od Turcyi a przyłączenia 
do Czarnogóry- Sutorino, Spizza i K lek, położone 
na przylądku, przecinającym Dalmacyę a wybiegają­
cym na morze adryatyckie, opatrują Turcy w forty- 
fikacye, obawiając się, jak mówią, wylądowania
Garibaldzistów.

Z Serbii donoszą, że xiążę Michał otrzymał od 
rządu rosyjskiego order orla białego. Donoszą także 
o kradzieży sumy przeszło dziesięciu tysięcy złr. 
mon. konw., popełnionej na parowcu austryackim  
Dyana. Podejrzenie padło na pewnego urzędnika 
okrętowego, którego też uwięziono. Na koniec dono 
szą o rozpoczęciu regularnego chodu parowych stat­
ków francuzkiego towarzystwa Maynau-Bouillon. Lecz 
powszechnie utrzymują, że przedsiębiorstwa tego to­
warzystwa nie będą mieć powodzenia, a to głównie 
z powodu niedostateczności funduszów.

Niezadowolenie Bółgarów z biskupów, Greków7 
rodem, których im samowładnie narzucał patryarclia 
Stambułu pochodzi nietylko z niechęci ku Grekom 
w ogóle, ale i z powodu zdzierstw, których się ci 
biskupi dopuszczali i dopuszczać niejako potrzebowali. 
Patryarcha Stambułu albowiem sprzedawał godność 
biskupią w Bółgarii za wielkie sumy. To niezado­
wolenie doszło ostatniemi czasy do tego stopnia , że 
jak wiadomo, dziewięćdziesiąt i trzy gmin wręczyło 
biskupowi Hilaryonowi, jedynemu Bółgarowi pomiędzy 
biskupami bółgarskimi, akt opatrzony w 2600 pod­
pisów, a upoważniający tego biskupa do zawarcia unii 
z katolickim kościołem. M ówią, że głównie tu był 
czynnym wpływ Francyi, działający przeciw wpły­
wowi Rosyi. To pewna, że wpływ posła rosyjskiego, 
xięcia Łabanowa, zachwiał postanowienie biskupa 
Hilaryona a następnie tyle zdziałał, że tenże rzecz 
całą zlecił duchowieństwu niższemu.

W szakze i to pewna, że turecki rząd, obawia­
jąc się przewagi Rosyi, sprzyjał tej opozycyi Bółgarów 
przeciw greckiemu patryarsze. Tak stała ta sprawa 
od chwili usunięcia się od niej biskupa Hilaryona 
a raczej zostawała w zawieszeniu. Wiadomości, które 
udziela dziennik „And de la Religion11, okazują, że 

sprawa ta obecnie została znowu poruszoną i wzięła 
obrót nowy. Obrót ten nadał jej znowu wpływ po­
sła rosyjskiego, który widocznie sprawy tej z rąk wy­
puścić nie chce, by nie przeszła w inne ręce. Udało 
mu się tedy skłonić rząd turecki do ustanowienia 
kom isyi, złożonej z Greków i z Bółgarów a która 
się zająć ma uporządkowaniem kościelnych stosunków 
narodu bółgarskiego. Uporządkowanie to stać się ma 
za pomocą hierarchii, takiej, któraby wprawdzie stała 
pod patryarchatem greckim, ale złożona była z ży­
wiołów narodowych i stanowiła całość oddzielną.

W Syryi ma nastąpić powszechne rozbrojenie. 
Z tego powodu udał się temi dniami do Paryża je 
den z blizkich krewnych Abd-el-Kadera. Od rozbro­

jenia albowiem nie mają zostać wykluczeni Abd-el- 
Kader z swym orszakiem —  co bardzo niemiłe e 
mirowi. ►Słychać, że myśli opuścić Syryę, gdyby roz­
brojenie zostało w rzeczy samej i na niego rozcią­
gnięte.

„Pays“ powiada, że ostatniemi czasy dochód 
z cła wr Turcyi znacznie się powiększył co, jak mó­
wi, szczególnie w dzisiejszych stosunkach zasługuje 
na uwagę. Osobliwie dochód z portów morza czer­
wonego wypaść miał daleko lepiej, niż myślano.

najlepszym. Jest wiele chorych : niebezpiecznie cho 
rym jest także Schm itz, szef sztabu. — Francuzkie 
ministeryum handlu ustanowiło już komisyę do wyro­
bienia projektów, tyczących się immigracyi Kulisów 
do osad francuzkich; według zdania francuzkiego rzą­
du można teraz , na podstawie traktatu ostatniego, 
immigracyę tę urządzić na wielki rozmiar.

Jenerał Montauban w listach swych poufnych 
nie bardzo dobrze mówi o sprzymierzeńcach angiel­
skich. Zaw7iść pomiędzy sprzymierzonymi miała osta­
tniemi czasy dójść do wysokiego stopnia. Jako głó- 
wnę przyczynę tego wymieniają dzienniki nadzwyczaj­
ną przychylność okazywaną Francuzom od xiecia 
Kung, brata cesarza, W  instrukcyi danej baronowi 
Gros miał cesarz wypowiedzieć, że wszelki zabór w 
państwie chińskiem byłby dla Francyi zbyt koszto­
wnym.

Ameryka.
— Donosiliśmy już o tern, że jenerał Cass, szef 

biura prezydenta Buchanana, podał się o dymisyę i wy 
stąpił. „New-York-Times“ donosi, że powodem wy 
stąpienia jenerała jest to, iż prezydent niechciał po­
słać do twierdzy Moultier posiłków, których dowodzą­
cy tamże oficer zażądał. Inni znów przypisują jego 
wystąpienie mniej chwalebnym powodom. Mówią, 
że pan Thomsom, sekretarz stanu, także wystąpi, 
naw7et że i prezydent usunie się i odda rządy aż do 
4. marca w7 ręce pana Breckinridge. W  senacie w 
Washingtonie przyjęto uchwalę względem mianowa­
nia wydziału trzynastu członków dla zdania sprawy 
o położeniu unii.

Południowa Carolina ma zamiar wysłać pełnomo 
cników7 na dwory Anglii, Francyi, Hiszpanii i Rosyi, 
tudzież zakupić dwa parostatki, któreby służyły za ka­
mień węgielny do założenia floty wojennej.W obydwóch 
izbach Luiziany przyzwolono 500.000 dolarów7 na 
uzbrojenie państwa, w Filadelfii 'zaś odbył się me­
eting na rzecz unii.

Cliiny.

Kronika.
(K ronikarz p ok rzyw d zon y . —  K o n iu sz  na  trybunie s a ­

dow ej. —  M ałe sp rostow an ie  co  do a lbum u d la  m łod zieży . —  
J ó z e f  W ien ia w sk i w  P aryżu . —  Ś n ieżn e  i m leczn e m orze. —  
N apis na  honorow ej szab li dla G srib a ld ego . — St. A n g e . — Afront 
literatow i w  H am burgu. — i M ała r ozp raw k a  filo log iczn a  z kro­
n ik arzem  P rzeg ląd u ). \ v y /

—  K o le d z y  o d  p o l i ty c z n y c h  r u b r y k  d z ie n n ik a  
n ie g o d z iw ie  w o r a li s ię  n a m  d z iś  w  m ie d z ę . Z a le d w ie  s z c z u p łą  
ty lk o  p r z e s tr z e ń  k o lu m n y  z d o ła liś m y  z  c ię ż k ą  b ie d ą  u ra ­
to w a ć  d la  n a s z y c h  c o d z ie n n y c h  z a p is k ó w  k r o n ik a rsk ic h . 
A b y  t e ż  n ie  m a r n o w a ć  m ie js c a  lu ź n ą  g a w ę d ą ,  w y b ie ­
g n ie m y  w s k o k  z  w ia d o m o ś c ią ,  k tó ra  w sz y s tk im  z a p e ­
w n e  p r a w d z iw ą  sp ra w i p r z y je m n o ś ć . N a  w c zo r a jsz y ch  
p u b lic z n y c h  ro zp ra w a c h  tu te js z e g o  są d u  k r a jo w e g o  w  
sp ra w a ch  k a r n y c h  to c z y ł  s ię  p r o c es  z e g a r m is tr z a  M. 
a  n a  tr y b u n ie  s ą d o w y c h  o b r o ń c ó w  w y s tą p ił  m ło d y  a d w o ­
k a t  tu te js z y  D r . A r tu r  M a c ie jo w sk i w  c a łk o w ity m  stro ju  
p o ls k im . O to ż  p ie r w sz e  w p r o w a d z en ie  k o n tu s z a  w  s fe ry  
o f ie y a ln e , a  m ło d y  p r a w n ik  m a  z a s łu g ę  p ie r w sz e g o  w  
ty m  w z g lę d z ie  k r o k u .

D o n o s z ą c  o z a m ie r zo n e m  w y d a n iu  z b io r o w e g o  
p is m a  d la  m ło d z ie ż y ,  p o w ie d z ie l iś m y , ż e  r e d a k c y ą  a l ­
b u m u  za jm u je  s ię  z n a n y  z sw y c h  p ra c  lite r a c k ic h , p . 
W ła d y s ła w  Z a w a d z k i. D o w ia d u je m y  s ię  ś w ie ż o ,  ż e  p. 
Z a w a d z k i z o b o w ią z a ł  s ię  ty lk o  d o s ta r c z y ć  p r ó cz  w ła ­
s n y c h  a r ty k u łó w  ta k ż e  k ilk a  p r a c  s w y c h  b l iż s z y c h  zna*  
jo m y c h  i  p r z y j a c ió ł , w ła ś c iw y m  z a ś  r ed a k to r em  p ism a  
m a  b y ć  p . F r a n c is z e k  W a l ig ó r s k i ,  a u to r  w ie lu  p o  ró  
ż n y c h  d z ie n n ik a c h  r o z r z u c o n y c h  a r ty k u łó w  i  p o e z y i.

—  J ó z e f  W ie n ia w s k i,  s ta r sz y  b r a t H e n r y k a , u w a ­
ż a n e g o  z a  n a jc e ln ie j s z e g o  d z iś  sk r zy p k a  w E u r o p ie , p o ­
p is y w a ł  s ię  ś w ie ż o  w  p u b lic z n y c h  k o n c e r ta c h  w  P a r y ż u  
P r z e d  trzem a  n ie s p e łn a  la ty  m ie liś m y  s p o s o b n o ś ć  p o d z i­
w ia ć  w e L w o w ie  z n a k o m itą  g r ę  o b u d w u  b r a c i,  c ie k a w ą  
t e ż  m o ż e  b ę d z ie  d la  w i e l u , j a k i  są d  w y d a ją  o je d n y m  
z  n ic h  c u d z o z ie m c y . O to  s ło w a  g łó w n e g o  p a r y z k ie g o  
o rg a n u  m u z y k a ln e g o  „ R e v u e  e t  G a z e tte  m u s ic a le " :  „ J a k o  
k o m p o z y to r  W ie n ia w s k i s to i p o  śro d k u  m ię d z y  k la s s y -  
k a m i a  z w o len n ik a m i d z is ie j s z y c h  form  m u z y k i. J a k o  
w y k o n a w c a  g r a  z  p r o s to tą , b e z  m a n ier , n ie  p r z e sa d z a ją c  
w  e x p r e s s y i, a b y  o k a z a ć  s ię  z b y t  c z u ły m , d la t e g o  w y ­
k o n y w a n e  p r z e z e ń  k o m p o z y c y e  o b c e  p r z e d s ta w ia ją  s ię  
z a w sz e  n a d er  ja s n o ."  P r z y g a n iw s z y  n a d u ż y w a n ia  p ię k n e g o  
e fe k tu  fo r te p ia n o w e g o  k o r z y s ta n ie m  a ż  z  d w ó ch  n araz  
p e d a łó w , p o w ia d a  d a le j  p o m ie n io n y  d z ie n n ik , ż e  p . W ie ­
n ia w s k i o d e g r a ł z  s z e z e g ó ln ie js z e m  p o w o d z e n ie m  T r io  
M e n d e ls s o h n a , s w ą  w ła sn ą  n ie w y d a n ą  S o n a t ą ,  w  k tórej 
ja k o  k o m p o z y to r  o d z n a c z y ł  s i ę  o g n ie m  i p r e c y z y ą  w y  
k o n a n ia , lu b o  z a r z u c ić b y  je j  m o ż n a  n ie c o  z a  w ie lk ą  r o z ­
c ią g ło ś ć ,  m ia n o w ic ie  w  A d a g io .  Z  lż e js z y c h  k o m p o z y c y i  
g r a ł w a lc a , r o m a n s  W s p o m n ie n ia  L n b l in a ,  M y ś l u lo t n ą ,  
(p e n só  f u g i t iv e )  k tó ra  n ie p o s p o lite j  m a  b y ć  w a r to śc i.

—  N a jm n ie j  m o ż e  ze  w sz y s tk ic h  z ie m sk ic h  cu d ó w  
n a tu r y  z n a n y  j e s t  d o tą d  u m ie ję tn o ś c i ,  m im o  w sz e lk ic h  
b a d a ń  n ie z m o r d o w a n y c h — ś w ia t  m e r sk i. D o  r z e c z y  w c a le  
n ie z b a d a n y c h  n a le ż a ło  n a p r z y k ła d  d o  n ie d a w n a  o s o b li­
w s z e  z ja w is k o , k tó r e  m a r y n a r z e  n a z y w a ją  m o rzem  m l e  
c z n e m  l ub ś n i e ż n e m .  P o w ie r z c h n ia  m o r za  p o k ry w a  
s ię  w  ta k ic h  r a za eh  n a  p e w n y  o b sz a r  d o k o ła  p o w ło k ą  
o lś n ie w a ją c e j  b ia ło śc i ,  k tó ra  s z c z e g ó ln ie j  w n o c y  n a d z w y -  
c ż a jn e  sp ra w ia  w r a ż e n ie .  P e w ie n  k a p ita n  m a r y n a r k i fra n - 
cu z k ie j , n a tra f iw sz y  n a  t e g o  ro d z a ju  z ja w is k o , s ta r a ł s ię  
j e  z b a d a ć  u m ie ję tn ie  i p r z e k o n a ł s i ę ,  ż e  p o c h o d z i o n o  
o d  n ie z l ic z o n e g o  m n ó stw a  d r o b n y ch  ż y ją te k , b ły s z c z ą c y c h  
b ia łe m i ś w ia te łk a m i a p o łą c z o n y c h  z  so b ą  j a k  p a c io rk i  
b e z  k o ń c a  i m ia r y . N a tu r a liś c i  n ie  o m ie s z k a ją  z a p e w n e  
d a ls z y c h  w  te j m ie r z e  p r z e d s ię b r a ć  p o sz u k iw a ń .

—  W  N e a p o lu  u tw o r z y ł s ię  k o m it e t ,  aby7 z b ie ­
r a ć  s k ła d k i n a  s z a b lę  h o n o r o w ą  d la  G a r ib a ld e g o . S z a ­
b la  ta  m a  b y ć  o p r a w n a  w p r z e p y s z n y  ja s z c z u r , k tó r y  
p r ó cz  h e rb ó w  N e a p o lu  i S y c y l i i  z d o b ić  m ają  ta k ż e  
h e r b y  R z y m u  i W e n e c y i .  N a  o strzu  w y p is a n y  b ę d z ie  
z n a c z ą c y  d w u w ie r sz :  „ A l C a p it a n , c h e  tu tta  I ta lia  lio -  
n o r a  —  E  a  c u i R o m a  e  V e n e z ia  a iu ta  im p lo ra "  (D o -  
w ó d z c y , k tó r e g o  c z c z ą  W ło c h y  c a łe  a  k tó re g o  R zy m  i 
W e n e c y a  b ła g a  o p o m o c .)

—  J e d e n  z n a jc e ln ie j s z y c h  s p ó lp r a c o w n ik ó w  „ J o u r . 
d e s  D e b a ts "  p . S t. A n g e , u m a r ł te m i d n ia m i w 7 3  rok u  
ż y c ia .  P i s y w a ł  on  g łó w n ie  w  r z e c z a c h  w o js k o w y c h , a  ar­
t y k u ły  j e g o  s z c z e g ó ln ie j  p o d c z a s  w y p r a w y  k r y m sk ie j  w  
w y so k im  s to p n iu  z w r a c a ły  n a  s ie b ie  u w a g ę .  P o ls c y  c z y  
t e ln i c y  g a z e t  p r z y p o m n ą  j e  s o b ie  d o b rze  z  p r z ek ła d ó w  
w n a s z y c h  d z ie n n ik a c h .

—  W ie lk i  a fr o n t s p o tk a ł n a s , s z e r m ie r zy  p ió ra , 
a s z c z e g ó ln ie  b e le tr y s tó w  w  H a m b u r g u . J e d e n  z  l ite r a ­
tó w  n ie m ie c k ic h , zn a n y  p o w ie ś c ia r z  a d łu ż s z y  c z a s  fe le to n is ta  
„ G a z e ty  d la  N ie m ie c  p ó łn o c n y c h "  S p ie lh a g e n  z a n ió s ł  p r o ś ­
b ę  d o  se n a tu  m ie js k ie g o  o p r z y z n a n ie  m u p raw  o b y w a ­
te ls tw a . O tr z y m a ł n a  to  o d p o w ie d ź  o d m o w n ą , p o p a rtą  
tern , ż e  n ie  b y ło  n ig d y  w z w y c z a ju  se n a tu  u d z ie la ć  
p raw  o b y w a te ls tw a  „ s k o c z k o m , k o m e d y a n to m  i w sz e lk im  
in n y m  ty m  p o d o b n y m  lu d z io m . Tout com m e clicz nous.

W  ty m  sa m y m  n u m e rz e  P r z e g lą d u  p o w s z e c h -

w z m ia n k a , ż e  w y p a d k i o d  ro k u  1 8 4 9  p r z e s z ły  ta k  s o b ie  

,.ja k  h alb u p iw a  p r ze z  gar<llo“ —  s z a n o w n y  k ro n ik a rz  te g o  
p ism a  w  z ło ś l iw y  sp o só b  w y s z y d z a  u ż y t e  p rzez  j e d n e g o  
z  p a r y z k ic h  n a s z y c h  k o r e sp o n d e n tó w  w yrazu  św ięto  w  
z n a c z e n iu  im ien in . N a p ie r w sz y  r zu t o k a  z d a w a ło b y  s ię  
n ie je d n e m u , ż e  o s łu c h u ją c  s ią  c ią g le  o b c e j m o w y , k o r e ­
s p o n d e n t  n a s z  p o p e łn i ł  p o  p r o s tu  g a l ic y z m  i fr a n c u s k ie  
fe te  p o d a ł w  d o s ło w n y m  p r z e k ła d z ie  p o lsk im ; ty m c z a s e m  ta k  
n ie  j e s t .  W y r a z  św ięto  b y ł  i j e s t  c ią g le  u ż y w a n y  w  n a sze j  
m o w ie  w  z n a c z e n iu  im ie n in . M o g lib y ś m y  s ię  z a sta w ić  
w tern tw ie r d z e n iu  p o w a g a m i n a jc e ln ie jsz y c h  n a s z y c h  

p is a r z y  z  z ło te j  lite r a tu ry  n a sz e j  e p o k i,  le c z  n ie  m y ś lim y  
s ię g a ć  ta k  d a le k o . N ie c h  sz . k ro n ik a rz  r a cz y  z a jr ze ć  
t y lk o  w  z b ió r  p o w in sz o w a li ta k  p o p u la r n e g o  i  tak  c e n io ­
n e g o  p is a r z a  j a k  S ta n is ła w  J a c h o w ic z , a  z n a jd z ie  w y ra z  
te n  n ie je d n o k r o tn ie  w  ta k i u ż y t y  s p o só b . J e ś l ib y  z a ś  i 
to  n ie  w y s ta r c z a ło , to  n ie c h  s ię  u d a  d o  p ie ś n i lu d o ­
w ej „ te j a rk i p r z y m ie r z a " , ja k  j ą  n a z w a ł w ie lk i n a sz  
w ie sz c z , k tó r ą  n ik t  z a p e w n e  n ie  p o s ą d z i o b ra k  j ę z y k o ­
w ej c z y s to ś c i .  Z n a jd z ie  te ż  b a r d z o  r o z p o w sz e ch n io n ą  w  
w s z y s tk ic h  s tr o n a c h  n a s z e g o  k r a ju  p io s e n k ę  h u m o r y sty c z n ą  
z a w ie r a ją c ą  ru b a sz n e  p o w in sz o w a n ie  im ie n in . Z a cz y n a  s ię  

ta  p io s e n k a :

D z iś  tw o je  ś w ię to  , d z iś  tw e g o  p a tro n a  !
W s ią d ź  n a  k o b y łę ,  trzy m a j s ię  o g o n a !

D y rek cy a  szk o ły  ro ln iczej w  D u b lan acli w zyw a  tycli 
u c z n ió w , którzy trzech letn i kurs n au k  w  rzeczonej szk o le  z 
dobrym  postęp em  sk o ń cz y li i  dw uletn ią  p rak tyk ę  wT jedn em  

z  ce ln ie jszy ch  gosp od arstw  k rajow ych  odbyli, aby w  m ysi §. 
28 sta tu tów  szk o ły  roln iczej D u b lań sk iej z g ła sza li s ię  do dy- 
r ek cy i dla z ło żen ia  exam inu  z n au k  kursu  teoretyczn ego  i 
prak tyk i ro ln iczej, w  k tórym  w  szczeg ó ln o śc i ud ow od nić m ają 
b ie g ło ść  w  zastosow an iu  praw ideł do d an ych  oko liczn ośc i. • 

P o odb ytem  exam in ie  z dobrym  postępem  otrzym a u- 
czeń  św iad etw o  „na u k oń czon ego  u czn ia  szk o ły  rolniczej D u- 
b lań sk iej" . T erm in  z g łr sz a n ia  s ię  p isem n eg o  do D y rek cy i do 
p ierw szeg o  m arca 1861  —  sk ła d a n ia  zaś exam inów  na  pier­

w sze  d n ie  m iesiąca  lip ca  roku 1861 .

Z D y rek cy i szkoły  rolniczej w  D ublanach.
D n ia  5 . s ty c zn ia  roku 18 6 1 .

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  5 . s tyczn ia .

H ote l a n g ie ls k i: pp. Ł o clio cim sk i W alery  z I ław y  
K ęd ziersk i Izydor z B rodów . H aler K arol k o p iec  z W ied n ia  
K o źm iń sk i F ran . z  S tan is ław ow a . C zack i H ersch  z B udzano, 
wa. S ied m iogrod zk i A dam  z P rus.

H ote l eu r o p e jsk i: P arze lsk i F ran . z H łu b oczk a . R y l­
sk i H en ryk  z O strow a.

H o te l L a n g a : R am berg B aron m a jo r , G ontard c . k . 
podp. z  G ródka.

H ote l k r a k o w s k i: G rocholsk i J u l. z W ybranów ki.
P od  k o leją  ż e la z n ą : U sty a n o w icz  Ja n  z K om arna.

D n ia  6 . styczn ia .
H o te l r o sy jsk i: O bertyński L eop o ld  ze  S tron ibab.

S o za ń sk i C elestyn  z K ornałow ic. K ak ow sk i Jan  z B erezo- 
w icy  lir. B ie lsk i S tan is ław  z R y c lic ic .

H o te l a n g ie ls k i: C zajkow ski M ichał z K orczm ina. H irsch  
A d o lf z P rzem yśla . N eupauer A m broż dr. z B ełza . H ellin  J o ­
achim  spedytor z P rzem yśla . T u rczyń sk i J u lia n  z S op oszyn a . 
Z ukier Z ygm un t z H orożu icy . S erw atow sk i W ojciech  z R aj­
tarow ie:

H o te l L a n g a : Baron S eh lo isn ig  pu łk ów . O . Z em bery  

rotm istrz z G ródka.
H ote l e u r o p e js k i: G iżew sk i K azim . z S zeszero  w ic. P a - 

para W in cen ty  z Z ubom ostów .
H ote l k r a k o w s k i: W y so ck i F lo ry a n  z H ehorow a. K ireh- 

m ajer J a n  K an. z B u k aczow iec . T ep fer N estor z C zern iow iec .
P od  k o le ją  ż e la z n ą :  A ity m o w icz  Jan  c. k. notaryusz  

z K om arna. A rtym ow icz L eon  lekarz z K om arna. R eh feld  Jan  
z Ż ółk w i.

Wyjechali ze Lwowa.
D n ia  5 . sty czn ia .

T erleck i Ign acy  do R om na. E der J ó z e f  do M ok ratyn a . 
E m in ow icz  W in cen ty  do Sm erekow a. B o ch eń sk i R om uald do 
O ty n io w iec . fckrzysew sk i J ó z e f  do C zy szek . B arań sk i Karol 
do B arań czyc.

D n ia  6. styczDia.
Z agórsk i M ieczysław  do P od buża. Bar. G eism ar A na- 

tob u sz  do P rzem yśla . M ysłow sk i A nt. do W ied n ia . S en cew icz  
E razm  do S u lim ow a. T ru sk u law sk i L eon ard  do S treptow a. 
B ła z o w sk i K arol do J a z ło w iec . K iersk i N ikod em  do D obro- 
uiirki.

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
Lloytacye.

U rząd c. k . kam ery w  S o lce  d . 2 1 . grudnia 1860  1. 
4 6 9 2  o g ła sza  re licy ta ey ę  w y d z ie rż a w ie n ia :

a) P raw a w rob ien ia  szk ła  w  hu cie  F iirstentha lsk iej.
b) U ży w a n ia  w ietrzn ego  i  w od n ego  m ły n a  w F iirstenthal.
c) T ło k i nad  strum ieniem  W ojw ad iasa  4 5  m orgów  7 2 4 ° 0  

i  B  II  ro z leg ło śc i 50  m orgów .
d) L a k  i p astw isk  w y n o szą cy ch  9 6 0  m orgów  1 5 2 5 °D -

C ena w y w o ła n ia  jed n oroczn ego  czyn szu  w y n o s i, a) go tów k ą
303 5  złr. 32  cnt. w . a . , b) prócz te g o  zobow iązan ie  zakupna  
drzew a 2 0 0 0  sagów  h u to w y ch , tw ardego  % k 2 z łr . 3 cnt., 
m ięk k ieg o  */, \  1 z łr . 75  cen t. -  T erm in liey tacy i d. 31 

s ty cz n ia  1 8 6 1 .
E d yk ta  i  o b w ieszczen ia .

L w o w sk i sąd  krajow y d. 28 . listopad a  1. 4 7 1 8 0  w zyw a  

w ła śc ic ie li a) ob ligacyj w sch ód , ga lie . p o ży czk i obw odow ej 
gm in y  S ied lisk a  obw . Ż ó łk iew sk ieg o  1. 1318  do dnia 1. listop . 
1 805  n a  S. 65  zlr. 50  cnt., b) 1. o b ligacy i liw erunkow ej gm i­
n y  S ied lisk a  obw . Ż ó łk iew sk im  1, 35 3  dnia 1. L istopada 1805  
po %  n a  S . 170  z łr . 15 cnt., 2 .1 .  71 9 5  d. 1. L istopada  1829  
po % n a  18 z ł. 53%  kr. 3 6 ,4 ,% 02' dto. 1. listopada 1829  
po. 7„ na  82 z lr . 42 %  cn t. —  aby te  o b lig a cy e  ok aza  dilo  
roku, sześc iu  tygod n i i trzech  dni —  udow od nili sw e praw a, 
inaczej za  um orzone zo sta o a  uznan e.

U rząd p ow ia tow y  N o w eg o tsrg u  d. 16. g iu d m a  1860 1. 

4 0 5 3  u w ia d rm ia , ż e  na  dniu 3 . m aja 1849  zm arł w Ludm i 
rzu  Jan  Z ając i  w zy w a  teg o ż  w nuk a Józefa  syn a  po sw . p. 
M ikołaju  Z a ją c , aby s ię  w  przec iągu  roku z g ło s ił 1 w n ó s ł  

ośw iad czeu ie  dz ied zictw a. —

L w o w sk i sąd  han d low y d. 2 0  g iu d n ia  18C0 1. 50579  
ozn a jm ia , ż e  firma „K ornel K orytyńsk i"  na  han del korzen ny  

zo sta ła  w ym azaną . —
U rząd  p o w ito w y  N ow egotargu  1. 3 9 6 4  u w ia d a m ia , że  

d. 6 . w rześn ia  183 0  roku  w  C iech ow ie  zm arł Jak ób  G leezara  
bez testam entu . W zy w a  przeto  teg o ż  d z iec i Jędzreja , J a n a  i 
A g n ie szk i G leczarów , aby w preciągu  roku w n ieś li o św iad ­
czen ie  do d z ied zictw a . K uratorem  ust; n aw ia  A dam a K rzep- 

czy k a  z C ichego .

Ostatnie depesze donoszą, że z Pekinu wyszły 
już wszystkie wojska europejskie. Jeden korpus fran- 
cuzki zostanie w T ientsin; drugi udaje się do Szang- 
hai. Marynarze, stojący dotychczas załogą w Szauhai, 
przeznaczeni zostali do Siugnon w Koehinchinie. —
Stan zdrowia w wojsku francuzkiem ma być nie naj-1 nego, gdzie w jednym z artykułów naczelnych jest

Kurs lwowski.
D n ia  5 . styczn ia .

D u k a t h o l e n d e r s k i ................................ w a l. austr

D u k a t c e s a r s k i .................................................   n

P ó lim p ery a ł z ł. ro sy jsk i . . . „ „
R ubel srebrny rosy jsk i . . . »  „
T alar  p rusk i „ „
P o lsk i ku ran t i p ięc io z ło tó w k a  . „ „
G alicyjsk . lis ty  zastaw , za  100 zł.
A k c y e  g a lic . k o l. ż e l. K arola  L udw ik a  
G a licy jsk ie  o b lig a cy e  in d em n izacyjn e  

5°/0 T o ży czk a  narodow a . . . .

Telegrafowany kurs w ieć ński papierów 
i wexli.

I bez  
Jkupo- 
|  nów

f r tów ką

6 z 1. 89  c

6 d 93  „

11 » 98  ,
2 o . 

r  "  „
2 » 20  „

— n i)

85 „ 13 „
150 » — n
61 >i 75
72 » 50  „

DYREKCYA
Towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia od ognia 

w  Krakowie.
z pow odu iż  T ow arzystw o  w zajem nych  u b ezp ieczeń  od o g n ia  
w  K ra k o w ie , c zy n n o ść  przyjm ow ania  u b ezp ieczeń  z dn iem  1. 
m aja b. r. rozp oczn ie , n iek tórzy  z człon k ów  je g o  m ogą  się  

zn a leść  tym czasem  w  tem  p o ło ż e n iu , iż  po  w yjściu  do tych ­
cza so w y ch  assek u racyj w  ob cych  zak ładach , — w odn ow ien iu  
ic h ,  ty lk o  na  czas  po d zień  1. m aja 1861 nap otkać m ogą  

trudności.
D y r ek cy a  p ragn ąc tem u zarad zić w  sposób , i ogólnem u  

in teresow i T o w a rzy stw a , i ch w ilow ej potrzebie pojed ynczych  
C złon k ów  o n e g o , o d p o w ied n i, —  porozum iała  s :ę  z innem  
T ow arzystw em  assek u racy jn em , które b ezw zg lęd n ie  na  krót­
k ość czasu i bez żad n ego  ztąd  p o d w yższen ia  p rem ii, będzi9 
przyjm ow ać u b ezp ieczen ia  po dzień 1. m aja b. r.

W  sk u tek  c zeg o  d yrek cya  w z ią w szy  na  s ieb ie  obow ią  
zek  pośred niczen ia  w  takim  razie, i u sk u teczn ien ia  asseleura- 
cy i, m n iejszym  w iadom o czyn i, iż  ch cą cy  k orzystać  z tej do­
god n ośc i, m ogą w niosk i sw e  i dok ładne op isy  przy do łączen iu  
s to so w n ej k w oty , w prost do jej bióra w  K rakow ie w7 dom u  

1. 124  na przed m ieściu  K leparz franco n ad sy łać .

Kraków7 dnia 2 . s ty czn ia  1861 r.

D yrek tor  p ierw szy  D yrek tor  referen
H . W o d z ick i. H . K ieszk ow sk i.

Z pożyczk i
D n ia  5 . styczn ia , 

naród, po 5%  za 1 0  złr. 7 8 5 0 .

po 5% 100  zł. 6 2 .5 0 ;  po 4 */u % za 10 0  zlr.

M etalik i 
; po

4 %  za  10 0  złr . — .—  O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
N iższe j A ustryi po 5%  za  100 z ł. — . . W ęg ie r  — . — . Ga-

. B u k o w in y  — ; A k cy e  B anku  naród, sztuka  

7 3 7 __ ; in sty tu tu  k red yt, dla hand, i przem . 1-57.—

L i s t y  z a s t a w n e .  G alic. in s ty tu tu  kred . po 4%  za

100 złr . — •
W c x l o w j .  A u gsb u rg  za  100  zl. p o łu dn . n iem ieck . 

w alu ty  123 2 5 .—  L ip sk  za  100  ta larów  — • L on d yn  za  
10 funtów  szter l. 1 4 8 .7 5 . M edyolan  zu  10 0  z ł. w a lu ty  austr.
  P a ry ż  z a  10 0  fr. — .

K u r s  D u k a ty  c. m en icze  6 .97 . du katy  c . pełnej w agi 

.   k o r o .y  — • pó łkc rei y  — .— . A ź io  c d  śrebra 1 4 9 .— ,

C E N N I K
\  V W 0  .) 0  W S K I E G 0

sztabowego żelaza kutego
z zakładów żelaznych

Hr. ED W A R D A  STADNICKIEGO.
W g łó w n y m  sk ładzi e  w K ry so w i ta ch .

Cena za jeden cetnar wied. w w. a.

Rafy na kola 5%  do 0%  stóp długości od 2 do O 
10 zł., od 7 do 8 10 zł., od 9 do 12 10 zł. 20 kr. 
Rafy bryczkowe od 10 do 12 stóp długości od 2 do 4 
10 zł., od 5 do 0 10 zł., od 7 do 8 10 zl. 20 kr. 
Kratowe żelazo 9 stóp długości od 2 do 0 10 zl. 
od 7 do 10 10 zl. od 11 do 16 10 zl. 2 0  kr. Pod- 
kowne żelazo 9 stóp długości od 2  do 0 10 zl., od
7 do 12 10 zł., od 13 do 16 10 zł. 20 kr. B la ch y  
buksowe 11 zł. Blachy pługowe polskie 11 zł. 20 kr., 
niemieckie 12 zl. Osie 10 zł. 80 kr. H am u lcet trze­
wikowe 11 zł. P iły traczne 1 szt. gotowa 8 zł. inne
8 zł., Czopy krzywe do traczów 10 zł., proste 14 zl. 
Korby do traczów 1 6 zł. 40kr. RMy na bola Ocali

szerokie 12 zł. 5*1 kr.

Jutro d. 9* s t y c z n i a : Koncert
sióstr Wilhelminy i Maryi Nerudów.  
Przed K o n c e r t e m  koniedya w  2. ak­
tach Józ.  K orzeniowskiego  pod ty U

Konkurent i maż u
11

Sprostowanie.
W e wczorajszym numerze dziennika p o d  rubryką  

Prusy zam iast: m anifest k r ó la  p r u s k ie g o  czytaj: n e -

d.k r o l o g  z m a r ł e g o  i t
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